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Kraków 16 Września — Sroda. 


Rok 1863. © 


Wychodzi oodziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni świąteczne. 


Prenumerata: 

W KRAKOWIE: POCZTĄ (w państwie Austryackiem): 
rocznie . « » . b — SE aa ky Forcie i O S si ) 
półrocznie . 70 «ię. węłozdłm A » r 10 półrocznie . . . . « a n 12 
kwartalnie .. . . . » 3580 st 5 | kwartalnie.. . PUL RPK 6 
miesięcznie . . e « . » EST 2 | miesięcznie . . e « » » 2 cent, 26 


Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 
PRENUMERATĘ BRZYJMUJĄ: 


Bióro Administracyi „Czasu“ w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie. 


Przyjnanują się: 


umieszczenie. 


LISTY niefrankowane nie przyjmują się. 


OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzajn, za opłatą: 
od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 


LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franco do bióra Administracyi „Osasa*, 
LISTY reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 


RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą, 


Z dniem 1 Pażdziernika 1868 rozpoczyna 
się nowy kwartał. Przedpłata na Czas 
na miesiące: Pażdziernik, Listopad i 
Grudzień wynosi: (w Państwie austr.) 


w Krakowie: pocztą: 
kwartalnie . . . . . .złr. 6 złr. 6 
półrocznie zaś . . . . „EO „E% 
KODANE GE E 5 120 n 24 


Upraszą się pp. Abonentów o wczesne 
nadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj- 
mniej o wyraźne podpisy. 

Prenumerata przyjmuje się tylko -na czas 
od każdego 1go do każdego ostatniego dnia 
miesiąca. 

Komu się kwartał kończy z dniem 31go 
Października lab 30go Listopada, zechce dla 
wyrównania kwartału do końca Gru- 
dnia dopłacić 4 albo 2 złr. 


Prenumerata miesięczna wynosi z prze- 
syłką pocztową w państwie austr. 2 złr. 25 c. 
dwumiesięczna 4 złr. 50 c. 


Kraków, dnia 15 września 


Nader w porę podniesiono w tej chwili 
w dziennikarstwie myśl uznania powstania 
pelskiego za stronę wojującą. W samej rze- 
czy, dziś tak Polska jak Europa widzą przed 
sobą sześć miesięcy zimowych, podczas któ- 
rych pierwsza prawdopodobnie o własnych 
siłach stawiać musi czoło w obronie swo- 
ich praw i praw Europy. Dziś od dy- 
plomacji zależy jeszcze, czy przez ten dłu- 
gi czas Polska ma być teatrem tylko rzezi 
i okrucieństw lub też w równiejszej stąwać 
walce, od dyplomacyi zależy, czy ta zima 
będzie jedną z najokropniejszych jakie ludz- 
kość widziała, od niej nareszcie, czy przez 
tę zimę Rosya będzie tryumfować i urągać 
Europie, czy też Europa zdobędzie się na 
odwagę stwierdzenia i poparcia słów i o- 
świadczeń, których nie wypowiedziała jak 
mniemamy lekkomyślnie. 

Mocarstwa wdając się w sprawę polską , 
głównie oparły się na dwóch względach: 
ludzkości i przezorności, nakazującej posta- 
wić czemprędzej Polskę w trwałych wa- 
runkach pokoju. Jedynym środkiem mogą- 
cym zadość uczynić tym dwom względom 
było zawieszenie broni, a Rosya takowe od- 
rzuciła. Dziś przy zbliżającej się zimie nie 
widzimy innego sposobu zadość uczynienia 
względom ludzkości, skoro postawienie Pol- 
ski w trwałych warunkach pokoju z jednej 
strony odrzucone z drugiej odłożone, jak 
tylko zawieszenie broni, lub podanie Pol- 
sce środków obrony. 

Gdyby Polska była odrzuciła zawiesze- 
nie broni, byłaby wzięła na siebie odpowie- 
dzialność za wszystką krew przelaną a mo- 
carstwa czułyby się wolne. Lecz tu Rosya 
wbrew żądaniu interweniujących mocarstw 
chce pierwej zgnieść powstanie, zanim naj- 
mniejsze słowo pojednania wypowie, a 
więc odrzuca najzupełniej warunek obcho- 
dzący całą Europę, bo jedyny który mógł 
zadość uczynić względom ludzkości i zape- 
wnić spokój przez zimę. Odpowiedzialność 
jednak dzielą pod pewnym względem z Ro- 
syą mocarstwa interweniujące, dopóki nie 
uznają powstania za stronę wojującą. Po- 
stawić żądanie zawieszenia broni, otrzymać 
przyzwolenie jednej strony a odmowę dru- 
giej, a nieprzyznać słuszności tej która po- 
szła za głosem umiarkowania, czy to po- 
stawa godna wielkich mocarstw 1 reprezen- 
tantów cywilizacyi? Jest to owszem milczące 
pochwalenie odmowy Rosyi. 

Jeżeli mocarstwa nie chcą przyznać słu- 
szności Moskwie i sobie samym kłam za- 
dać, jeżeli nie chcą wbrew własnych 0- 
świadczeń i własnego zapatrywania się sta- 
nąć na zasadzie moskiewskiej — iż przede- 
wszystkiem powstanie musi być zgniecio- 
nem— nie mają przed sobą innej drogi, jak 
uznanie powstania. ; 

Jeżeli cała akcya za Polską ograniczyć 
się ma na notach i dyplomatycznem dzia- 
łaniu, słowem, jeżeli ma pozostać akcyą 
moralną, to przynajmnićj niech mocarstwa 
dojdą w nićj do ostatniego kresu, do osta- 
tniego kresu potępienia Moskwy a uznania 
praw i głuszności Polski, skoro- Moskwa 
doszła do ostatniego kresu oporu, nieuwzglę- 
dnienia i odmowy. Jeżeli owo odosobnienie 
Rosyi, o którem tyle słyszeliśmy, ma być 
skutecznem, to musi mu towarzyszyć uzna- 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. 


a wiemy, jak Moskwa umie korzystać z ta- 
kiego odosobnienia. 

Dotąd dyplomacya raczój zaszkodziła 
niż pomogła sprawie, którą wzięła w rękę, 
a każdy jéj krok stawał się powodem nowych 
okrucieństw inowych gwałtów rosyjskich, 
tak, iż powiedzieć można, że ona pośre- 
dnio siworzyła Murawiewa, i że jéj to Li- 
twa go zawdzięcza. Uznanie powstania mo- 
że jedynie naprawić szkodę wyrządzoną 
Polsce przez dotychczasową interwencyę. 

Gdyby mocarstwa interweniujące nie by- 
ły mocarstwami, lecz stowarzyszeniem filan- 
tropijnem, to przecież starałyby się koniec 
położyć temu strasznemu w Polsce sposo- 
bowi prowadzenia wojny. Usuwając nawet 
wszelkie względy polityczne i dyplomatycz- 
ne, czyż dobijanie rannych, palenie wsi i 
miast, mordowanie bezbronnych, wieszanie i 
mszczenie się ną tój części ludności, która 
nie bierze udziału w krwawćj walce, nie 
jest dostatecznem, aby mocarstwa usiłowa- 
ły zapobiedz tym gwałtom, aby przynajmnićj 
wszelką z siebie za te czyny zrzuciły odpowie- 
dzialność. A przecież dopóki Polacy nie są 
uznani za stronę wojującą, dopóki w obec 
prawa publicznego nie są jedną ze stron 
wiodących wojnę, lecz tylko za uczestni- 
ków powstania uważani będą, dopóki więc 
wyjęci są z pod prawa publicznego europej- 
skiego, tak długo mocarstwa nie powiedzieć 
ani zarzucić nie roogą Rosyi, co więcćj, nie 
uznając powstania, dają prawną sankcyę dzi- 
siejszemu sposobowi prowadzenia wojny 
przez Moskwę. 

Politycznie zaś, jeżeli mocarstwa chcą 
i dbają o to, aby postawione przez nie w 
notach zasady zwyciężyły, ażeby nie ka. 
Gorczaków lecz one na swojem postawiły, 
słowem, jeżeli chcą, aby wygrana po ich 
stronie wypadła, a prawo mięszania się 
w sprawę polską o które upominają się, nie 
zostało ostatecznie zdeptanem, muszą dopo- 
módz powstaniu i podać mu środki do dal- 
szego utrwalenia i bronienia tego prawa, 
bo jak dobrze powiedziano: dziś kiedy 
do wiosny wszelka energiczniejsza akcya 
już z materyalnych przeszkód zaniechaną 
będzie, „klucz pozycyi nie jest ani w Lon- 
dynie ani w Wiedniu, ani w Paryżu, ale 
nad Wisłą.” Jedynie przetrwanie przez zimę 
powstania może być dziś zwycięstwem dy- 
plomacyi a upokorzeniem Rosyi. Tak ze 
względów ludzkości jak ze względów poli- 
tycznych z całą sumiennością głośno po- 
wiedzieć musimy: albo zawieszenie bro- 
ni — albo uznanie. Bez tego tak Polska jak 
opinia publiczna nazwą postępowanie mo- 
carstw, opuszczeniem i kłamem zadanym 
sobie samym. 

Uznanie zaś nie będzie kosztować ani je- 
dnego człowieka ani jednego grosza, i to 
zapewne jest najsilniejszym za niem argu- 
mentem. Przeciwnie Polska żąda uznania, 
bo chce zamieniać swobodnie swoje produ- 
kta za broń i amunicyę, bo chciałaby to 
czynić jawnie, otwarcie, bez podstępu i 
spisku z najmniejszą dla siebie stratą a z 
prawdziwą korzyścią dla handlu europej- 
skiego. Dziś cała Polska konspiruje nietyl- 
ko u siebie ale i zagranicą, bo w cichości 
robić musi to co jej zabraniają robić jawnie, 
Uznanie byłoby usunięciem konieczności i 
powodów konspiracyj, przynajmniej po za- 
granicami zaboru moskiewskiego, a jak w 
obiorze środków sprowadziłoby ono powstanie 
na drogę regularniejszą, tak też zapatrując 
się z wyższego stanowiska, odcięto by ruch 
polski od wszelkiego zetknięcia się z re- 
wolucyą europejskę, bo poparcie moralne 
dane przez mocarstwa , stałoby się rękoj- 
mią, iż powstanie polskie nie zboczy na ma- 
nowce. * 

W uznaniu więc widzimy następujące 
praktyczne korzyści: moralne poparcie przez 
rządy, a więc stanowczy rozbrat z ogólną 
rewolucyą, chronienie i zabespieczenie pra- 
wa publicznego europejskiego, możność za- 
opatrzenia powstania w zasoby pieniężne i 
inne, oszczędność w wydatkach, ułatwienie 
w nabyciu i dostawie broni, Ścisłe zacho- 
wanie neutralności na granicy, Korzyści te 
zarówno Polskę jak Europę i ludzkość ob- 
chodzą, 
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Wiedeń 14 września. 


zwołana ciągnąć będzie dałej swoje prace, czy|syę, żeby na nią nawet czasu nie było potrzeba. 


też załatwiwszy sprawę p. Rogawskiego, znów od- 
roczy dalsze posiedzenia aż do wygotowania przez 
komisyę budżetową raportu. Owóż, o ile wiem, Iz- 
ba nie chce się juź odraczać, i znajdzie przedmiot 
do obrad, pomimo że wydział finansowy nie wy- 
kończył jeszcze swego zadania. Nie wykończył go 
zaś, bo zadanie trudne, tak jak tradnem było uło- 
żenie konstytucyjnego budżetu, Innych form bo- 
wiem, nierównie ściślejszych, innego, nierównie 
skrupulatniejszego i upowodowanego zestawienia 
cyfr, wymaga budżet mający wytrzymać dyskusyę 
Izby, aniżeli budżet w rządzie nieparlamentarnym, 
gdzie ministeryum jedynie z finansów rachunek 
składa. Austrya drugi dopiero budżet pod rozpra- 
wy poddaje; nie dziw przeto, że tenjeszcze nie przy- 
brał we wszystkich przedmiotach owych form ko- 
nieeznych, że nie dopiął tej doskonałości jaką rutyna 
tylko nadać może, zgoła, że tu i owdzie jakaś 
cyfra nie przypada do prawideł ścisłości, a tem 
samem przedstawia niedokłądność. To przedłuża 
i utrudnia prace wydziału finansowego czyli ko- 
misyi budżetowej. Z wielką gorliwością atoli od- 
bywa ona swoje posiedzenia; į zdarza się ich dwa 
na dzień, jedno plenarne, drugie oddziałowe. To 
też już nie lada wygotowała komisya przedmio- 
tów, które Izba pod rozprawy wziąść będzie mo- 
ła. Krom tego komisya co do projektu ustawy 
o upadłościach (Concurs-Ordnung) już ma być zra- 
portem gotową, a komisya co do prawa o osie- 
dleniu (Heimats-Gesetz) dziś ma ukończyć swe po- 
siedzenia i na jutro może wystąpi z raportem. 
Tak więc Izba nie będzie potrzebowała się odra- 
czać i może do końca sesyi odbywać posiedzenia. 

Co się tyczy sprawy posłą krajowego i delego- 
wanego do Rady państwa p. Rogawskiego, ta spo- 
wodowała prezesa Dra Hasnera do zwołania Iz- 
by, albowiem sąd lwowski zawiadomił go, że p. 
Rogawski aresztowany został na mocy $ 66 jako 
naruszający bezpieczeństwo publiczne przez nale- 
żenie czynne do działającego komitetu, który ma 
za cel wspomagać powstanie w sąsieduiem pań- 
stwie. P. Rogawski przyaresztowany został bez u- 
poważnienia Izby, albowiem przytrzymano go na 
gorącym uczynku. Całe to prawodawstwo wypły- 
wające z $ 66, a raczej zasada, z której ten $ 
wypłynął, jest całkiem nową w Europie rzeczą i 
wiele byłoby o tem do mówienia. Może Izba po- 
chwyci tę okoliczność i bardzoby to było na miej- 
seu. Lecz oskarżenie sądu lwowskiego przedstawia 
tylko jedną z tej niesłychanej liczby kolizyj, wja- 
ką każdy Polak jest w tej chwili wepchnięty, 
kolizyj, którym jakby przewodniczyła nieubłagana 
fatalność, a do których koniecznie prowadzić mu- 
si wahanie się i dwuznaczność polityki europej- 
skiej. Jakże to bowiem zrozumieć i pojąć, że prze- 
winieniem nazwane być może pomaganie sprawie, 
za którą ujęły się wszystkie prawie rządy, za któ- 
rą trzy największe mocarstwa piszą noty, która 
posiada sympatyę wszystkich ludów, za którą 
przemówiła cała opinia publiczna europejska, za 
którą w tej chwili Ojciec śty w wiecznem mieście 
modły nakazał ?.... 

Lecz w każdym razie ciekawość wielka zbiera 
wiedzieć, jak sąd lwowski udowodni owo flagrans 
delictum i jak je poseł Rogawski w Ołpinie mógł 
popełnić, „jako członek działającego komitetu“. 
Od tego głównie zależy kwestya w Izbie. Albo- 
wiem nawet ministeryalne stronnictwo przyznaje, 
że przyaresztowanie było nielegalne, idzie tylko 
o to, czy da się ulegalizować dowodami gorącego 
uczynku. Zapewne ministeryum zażąda pozwolenia 
Izby, aby wytoczyć proces p. Rogawskiemu, Izba 
zaś odeśle rzecz całą do komisyi. Komisya zażą- 
da od sądu dowodów, a tak rzecz odwlecze się 
niezawodnie, chyba że sąd lwowski nadesłał już 
dowody, na jakich się opiera. , 

Łatwo więc pojąć, że stanowisko, jakie kółko 
deputowanych polskich w Izbie eo do tej sprawy 
zajmie, zależeć będzie od toku, jaki ona w dy- 
skusyi przybierze. Może ona pozostać na polu 
konstytucyjnem , może przejść na polityczne. Do 
tego zastósować się musieli deputowani nasi. Zre- 
sztą nie znając dowodów, bo dotąd, to jest w za- 
wiadomieniu prezesa sąd lwowski bardzo sucho 
i lakonicznie się wyraził, niemożna przesądzać 
zdania przyszłej komisyi ani decyzyi Izby. Mogę 
was tylko zapewnić, że sprawa nader niemiłe nie- 
tylko w kołach deputowanych, ale w całej świa- 
tłej publiczności zrobiła wrażenie. Deputowani ju- 
ryści, tak zwani „kryminaliści* mieli złożyć, jak 
słyszałem , w tej mierze naradę, gdzie się zgo- 
dzili: że nie może być w tym przypadku takiego 
przewinienia, aby areszt utrzymać, że zatem na 
czas sesyi znieśćby go wypadało, chybaby Sąd 
lwowski nader ważnych dostarczył dowodów i to 
w innym kierunku. Wielu także nie może pojąć, 
jakaby korzyść być mogła z pogwałcenia konsty- 
tucyi w celu wykrycia przewinienia jednego z po- 
słów galicyjskich. Zresztą, jeżeli się na jutrzej- 
szem posiedzeniu ukaże jakowe usposobienie Izby, 
donieść wam nieomieszkam. 

Nie ochłódł jeszcze całkiem Wiedeń z niespo- 
dzianki, jaką mu wyprawił W. ks. Konstanty. 
Przyjazdem tym i chęcią oddania wizyty N. Panu 
zahaczone były, jak się zdaje, najwyższe nawet sfery. 
Gdy poselstwo rosyjskie oświadczyło ten zamiar, 
telegrafowano Cesarzowi podówczas nieobecnemu, 
i odebrano polecenie ofiarowania W. księciu mie- 
szkania w Burgu. Przyjęty był według przepisa- 
nej etykiety dworskiej — ani mniej ani więcej. 
O 8-ej wieczór przyjechał do Burgu. O 81/⁄, N. Pan 
odjechał do Schönbrunn, gdzie noc przepędził. 
Zrana była rewią z ogniem, na której był obe- 
cnym Cesarz, a W. księcia nie było. Czy go nie 
zaproszono, czy też znużony będąc, nie przyjął 
zaprosin, zawsze to raczej zimno niż gorąco 0- 
znacza. O 10ej było śniadanie w Burgu, na któ 
rem była obecną N. Pani. O 12'/4 wyjechał 
W. książe. Piszę zaś te szczegóły, albowiem one 
wskazują, że nawet czasu na dłaższą rozmowę 
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Zresztą jakkolwiek przyjęcie było świetnem, tak 
je nakazywała, jak mówią, przyjęta w austrya- 
ckim dworze odwieczna etykieta, to zaraz naza- 
jutrz dzienniki, te nawet które zwykły być od 
rządu inspirowane, bardzo nieprzychylne napisały 
artykuły. Wszystko bowiem, eo tylko liberalnem 
się być mieni w Austryi, a tego żywiołu jest du- 
żo, było niejako wizytą rosyjską w tej chwili 
zawstydzone. ` 

Zawsze jednak odwiedziny te były jedną ska- 
zówką więcej, że nie przyszło do skutku przymie 
rze francusko-rosyjskie. Wymysł to podobno pru- 
ski, na który zezwoliła aż do pewnego stopnia 
polityka napoleońska. Wahanie się Austryi w spra- 
wie polskiej, dwuznaczność Anglii tak męcząca 
Francyę, demonstracya europejska w Frankfur- 
cie dowodząca nieufności ku Franeyi, wreszcie 
możebna odmowa korony meksykańskiej przez 
Arcyksięcia Maksymiliana, wszystko to spowodo- 
wało może Cesarza Napoleona, aby nieodpychał 
tego, do czego Prusy tak gorąco namawiały. Nie 
powinna Europa zapominać, że Cesarz Francu- 
zów, gdy mu księżniczki z domu panującego 
(niegdyś) odmówiono, pojął za małżonkę córkę 
domu niepanującego. Jeżeli nikt nie chce być 
sprzymierzeńcem Bonapartego, to zdarzyćby się 
mogło, że Bonaparte na głos Francyi za- 
warłby przymierze — nie z Rosyą — ale z si- 
łą, którą teraz odpycha i przeciw której o- 
twarcie występnje, to jest z rewolucyą. Pogło- 
ski bowiem, któraby się nie była ustaliła, gdyby 
tego nie był chciał Napoleon III, pogłoski o przy- 
mierzu Francyi z Rosyą nie trzeba brać inaczej, 
jak tylko w znaczenia pogróżki; — innego bo- 
wiem mieć ona nie może. Ustałą ona, gdy Frank- 
fart i Meksyk przestały Francyę niepokoić. 

Rosya atoli rachuje na jakieś niespodziewane 
wypadki, skoro, jak mówią, znowu trzem monar- 
chom gotuje odprawę w odpowiedzi księcia Gor- 
czakowa. Wiadomo, że trzy noty mają w końcu 
jednobrzmiący ustęp, który wkłada na Rosyę od- 
powiedzialność za następstwa, gdyby rad i żądań 
trzech mocarstw nieusłuchała. Owóż książę Gor- 
czakow odpowiada wszystkim trzem jednakowo: 
że Rosya przyjmuje tę odpowiedzialność! Czyż nie 
słusznie mówię, że Rosya musi się spodziewać 
jakichś wypadków, aby sobie żartować z trzech 
największych mocarstw europejskich ? Cóż jej da- 
je tę pewność, czy obawa wojny, jaką dotąd ga- 
binety w postępowaniu swojem okazały ?... 

Pewność ta musi być wielka, zwłaszcza, jeżeli 
wiadomość, na której list niniejszy kończę, jest 
prawdziwą, a myślę, że ją z dobiego mam żródła. 
Doszło tu z Frankfartu, że Rosya negocyuje poży- 
czkę 6 milionów funtów szterlingów. Pożyczka ma 
być już na pół zawarta. Nie znam dobrze szcze- 
gółów, ale mówią o zastawie jakoteż o wielkich 
premiach. Bądź eo bądź, nowy to dowód, że Ro- 
sya pieniędzy potrzebuje, że ich niema, chociaż 
po tem dzikiem wybieraniu podatków zaległych 
w Królestwie Polskiem i nakładaniu owych baje- 
cznych kontrybucyj w prowincyach tak zwanych 
Zabranych, nikt o braku okropnym pieniędzy w 
Rosyi nie mógł wątpić. Skądże więc ta buta gor- 
czakowska, jeżeli jej źródło nie w obawie, którą 
okazuje Europa ?... 


Wiedeń 14 września. 


— r. Dziś wieczorem zebrało się około dwu- 
dziestu niemieckich posłów Rady państwa w celu 
naradzenia się nad manifestacyą, która ma nastąpić 
na jutrzejszem posiedzeniu na rzecz projektu re- 
formy Związku. Zdaje się, że ta manifestacya nie 
będzie odpowiadać tego rodzaju objawowi, jaki 
niektóre dzienniki, jak np. Botschafter, wmówićby 
chciały w deputowanych. 

Z Paryża znowu donoszą, i to ze źródła, które 
w sprawie meksykańskiej zwykle dobrze bywa 
poinformowanem , że Cesarz Napoleon uznałby 
separatystów amerykańskich, jeźliby odstąpili 
Teksas na rzecz Meksyku. Wiadomość ta pojawi- 
ła się wprawdzie już kilka razy w różnej formie, 
jednak trudno brać jej za szczerą prawdę. 

Z Berlina nie ma dotąd jeszcze odpowiedzi na 
zbiorowe pismo monarchów niemieckich, z Fran 
kfurtu do króla prukiego wysłane. Ktoż wie, 
czy się nie stwierdzi pogłoska, że p. Bismark za- 
myśla rzecz tę skończyć na niczem. : 

W kołach wojskowych powtórnie odbywają 
się narady nad ewentualną rewizyą ustawy pobo- 
rowej. Reformy, teraz w owych kołach poruszone, 
aczkolwiek skromne, jednak dla niektórych przy- 
najmniej krajów byłyby niezaprzeczonem dobro- 
dziejstwem. Nie zaszłyby wprawdzie zasadnicze 
zmiany w dotychczasowym trybie poborowym, ale 
odmienionoby zasadę tyczącą się zastępstwa. Uwol- 
nienia w skutek opłaty mają bowiem policzone 
być na korzyść miejsca, które się o nie stara, tak 
jak i stawianie ochotników, a mie zawsze potrze- 
ba będzie naprzód składać opłatę. Przez to pogo- 
dzonoby praktykowany dawniej system wykupia- 
nia się, którego bardzo sobie życzą w wielu nie- 
mieckich prowineyach, szczególniej w krajach 
alpejskich, z systemem składania opłat. Jednak 
zaspokoiłoby to tylko najskromniejsze żądania, 
gdyż, jak wiadomo, ze wszech stron domagano 
się zupełnego przekształcenia całego systemu, 
skrócenia służby i zmiany albo zupełnego zniesie- 
nia stawiania zastępców. 

Kuryer z odpowiedzią rosyjską dziś dopiero 
miał tu przybyć. Treść jej ma być następująca: 
Rosya gotowa jest zrobić dla Polski koncesye 
„w granicach przez dotychczasowe rokowania po- 
zyskanych,* 'ale odrzuca żądania ustępstw poza te 
granice sięgających. Mam nadzieję, że bliższy 
rozbiór tej odpowiedzi będę mógł wam przysłać 
w następnym liście. 

Cesarski poseł w Paryżu, ks. Metternich, w tych 
dniach bierze urlop, który potrwa ze trzy tygo- 
dnie. Rosyjski jenerał adjutant Knorring, który 
był tu w odwiedzinach u syna swego, kierującego 


dziś sprawami rosyjskiego poselstwa, odjechał do 
Warszawy. 


Warszawa 11 września. 


© Wracam jeszcze do wyjazdu carewicza z War- 
szawy. Faktem jest, że oboje, on i małżonka, mo- 
cno byli przy wyjeździe rozezuleni. Według opo- 
wiądania naocznych świadków, księżna płakała. 
Co było przyczyną tej żałości? trudno zgadnąć; je- 
Želi przywiązanie do osób świty i szcupłego kół- 
ka Moskali, które ich tu otaczało, to mają prze- 
cież w ręku środki skrócenia tej rozłąki. Warsza- 
wy samej, trudno przypuścić, iżby żałowali, bo je- 
żeli „Moskale zamienili ją dla nas w więzienie toć 
sami siedzą tak jak w więzieniu. Nas tu trzyma 
miłość Ojezyzny i obowiązek, oni nie mają czego 
płakać, gdy stąd wyjeżdżają. Czy stracone złudze- 
a kicap n S | rj łez? Ależ książę Konstan- 
obec u faktów nie mó ię j = 
ge ladzie ei Tare 

ak za księciem jak i za dziećmi Jego 
koleją petersburską odjechały, WIRA praz 
mną ilość pak, powozy, konie itd. Teraz Berg 
podpisuje rozkazy za namiestnika. Ze strony mo- 
skiewskiej ciągle puszczają odgróżki o jakichś 
niesłychanych środkach uciśnięcia mieszkańców już 
i tak jak najsrożej uciśnionych. Wczoraj na ulicy 
Twardej do domu Gransona, największego na tej 
ulicy, wartującego około półtora miliona złp., świe- 
żo elegancko wybudowanego, przyszło zrana ezte- 
rech wojskowych i zaczęło bez ceremonii chodzić 
po mieszkaniach i spisywać takowe. (Nowy ten 
dom dopiero od śgo Jana zajęło kilku lokatorów 
a resztę mieszkań wynajęto dopiero od przyszłego 
śgo Michała). Rządzca biegnie do właściciela o- 
znajmując mu, co się dzieje; właściciel udaje się 
do wojskowych z zapytaniem, w jakim celu spi- 
sują mieszkania w jego domu? — Ta wprowadzi 
się wojsko, odpowiadają; wybieramy gdzie mają 
mieszkać oficerowie, gdzie żołnierze.—- Ale ja nie 
wchodziłem w żadne układy z rządem w tym 
względzie— Nam nie do tego, kazano nam iść do 
domu tego przy ulicy Twardej i spisać lokale w 
tym celu; eo też wypełniamy. Łatwo pojąć prze- 
strach właściciela, który wydał taki ogromny ka- 
pitał na to, aby po Bóg wie jakim czasie otrzy- 
mać wynagrodzenie równające się prawie zeru i 
być zmuszonym restaurować wszystko na nowo 
bo żołnierz wszystko niszczy. z 

Dziś przy ulicy Piekarskiej nową Moskale urzą- 
dzili niespodziankę. Do największego przy tej uli- 
cy domu przychodzą rano o Śej i zapowiadają, że 
o godzinie 6ej wieczor wniosą się tam, żeby więc 
gospodarz i lokatorowie przenieśli się w 10 go- 
dzin (do Gej wieczór), bo jeżeli cokolwiek jeszcze 
znajdą, to oknami powyrzucają. Wtym czasie nie 
tak łatwo znaleść mieszkanie nienajęte; więc ra- 
dzi sobie jak kto może: ten do przyjaciół, ów na 
skład oddaje rzeczy, ten po wozowniach szuka 
miejsca, inny na podwórzu, gdzie pod gołem nie- 
bem obozować musi. Przy tych faktach śmieszne 
są ogłoszenia poliemajstra do właścicieli domów. 
co do porządku jaki mają zachowywać w utrzymy- 
waniu spisu lokatorów i bezzwłocznym meldowaniu 
takowych. Każdy widzi gwałt tylko i nie rachuje 
na żadne ustawy, a myśli o tem jak uniknąć 
gwałtu i bezprawia: a jeżeli ten gwałt spadnie na 
niego, to powiada „nie ja pierwszy temu uległem, 
cóż robić, żyjemy pod najazdem moskiewskim i 
dla tego „wygonić go chcemy.* Przepis nowy co do 
zamykania domów w dzień nawet, jest tak trudny 
do zachowania, że i rozkaz policyjny będzie tylko 
jednym pozorem więcej do prześladowania. O ro- 
bieniu ubrań uniformowych, siodeł, wędzideł itp. 
dziś ogłaszają, a juź od kilku miesięcy konfisku- 
ją Moskale rzemieślnikom, gdzie tylko cóś podo- 
bnego zobaczą, nawet buty; jakże robić buty nie- 
uniformowe ? niech szanowna policya objaśni. 

Policya moskiewssa otrzymała onegdaj ogólny 
rozkaz energicznego aresztowania młodych ludzi: 
przyczem komisarze dawali dozorcom instrukcyę, 
aby zawsze chodzili we dwóch i sami przewodni- 
czyli w aresztowaniach, nie licząc wiele na mili- 
cyantów. 

W czasie odbywanego d. 10go b. m. pogrzebu 
moskiewskich oficerów przywiezionych tu z placu 
boju, a raczej przeniesienia ich z dworca - kolei 
warsz. wiedeń. na petersb. aresztowano kilku mło- 
dych ludzi na Krak. Przedmieściu i jednego podró- 
żnego austryackiego, którego Moskale pochwyciwszy 
z ulicy i zakneblowawszy usta, zaprowadzili do 3go 
cyrkuła i tam nielitościwie zbito, bo otrzymał 150 
kijów. Dysponent handlu winnego Kijasa, nazwi- 
skiem Borzęski, także był aresztowany za niezdję- 
cie czapki przed tym pogrzebem, dostał 50 rózg 
iskazany został ua trzy dni aresztu. Komisarze 
policyjni otrzymali upoważnienie do bicia are- 
sztowanych w pierwszej instancyi do wysoko- 
ści 50 kijów, poliemajster ma prawo dać 300 ki- 
jów, a jeżeli co da jeszcze w nad prawo, to też mu 
za złe rząd moskiewski nie weżmie. Jestto pra- 
wdziwa konstytucya jedyna, jaką Moskwa dać mo- 
że. Aresztowani za brak latarki, mają być kara- 
ni jednodniowym aresztem o chlebie i wodzie za 
pierwsze przekroczenie, a za drugie chłostą. Pole- 
cono także aresztować wszystkich jeżdżących kon- 
no. Wczoraj aresztowano do 30 osób, które po 
zrewidowania uwolniono. Na Pradze były rewizye 
po domach. Odbywał takowe z wojskiem adjutant 
Berga wraz z urzędnikiem z ratusza Palenowem, 
bez pomocy policyi. W nocy zrewidowano w War- 
szawie szesnaście domów. 

Kazano także aresztować jakiegoś siodlarza prz 
ulicy Królewskiej. Gdy policya dori na ced 
sce, przekonała się, że człowiek ten od dwóch lat 
już umarł. Widać z tego i nadzwyczajną gorliwość 
i niedołęztwo moskiewskiej policyi. 

Ditwald pełniący obowiązki kata u Moskali, o- * 
w: A Rządu par 4a py opuszcze- 
nia kraju, zamiast tego przeniósł się do e i 
a eg Moskali. > R$ a P 

\resztowani w tych dniach: Pietrzykowski An- 
toni, czeladnik kowalski; Jaźwiński iktor, Szpi- 
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ra Mosiek; Jan Tyc; Skoczyński; Librecht; Stani- 
sław Dębski i Franciszek Jóżnicki. Sam Berg are- 
sztował Jana Kałużyńskiego, ucznia z Instytutu 
muzycznego, za czamarkę. Dalej aresztowani : 
Kukliński Henryk, Rosenberg Szlama, Wacław 
Kwiatkowski, brat właściciela sklepu bławatnego 
przy ulicy Miodowej. Na dworcu kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej aresztowano Bronisławę Buczyń- 
ską, zaś z Nru 2470 Szymanika i Balickiego. 


wwarszawa 11 września. 


© O potyczkach pod Kowalą 21 sierp. i Wi- 
rem 23 sierp, nadszedł tu raport Eminowicza. 
Chociaż to już dawniejsze potyczki, jednak gdy 
nie ogłoszono 0 nich dokładnego sprawozdania, 
mniemam, że raport ten będzie jeszcze zajmował. 

„Zaraz po odebraniu rozkazu powrotu w San- 
domierskie, ruszyliśmy 12go z. m. wraz z Ćwie- 
kiem z Jaszczowa i pośpiesznemi marszam!, przez 
Piaski, Ossowę, Bychawę, Orzechów, udaliśmy się 
do Kazimierza, zbałamuciwszy Moskwę ruchami 
naszej jazdy, że na Puławy pójdziemy. W- nocy 
z 14 na 15 przeprawiłem się przez Wisłę, 17g0 
stanąłem w Rzeczniowie, 18go w Kaniowie, 19go 
ruszyłem do Grabowea. Tu Ż0go doszła mnie wia- 
domość, że Moskale z Opatowa ciągną, i że w Iłży 
jest 8 roty piechoty i szwadron dragonów. Na- 
tychmiast ruszyłem ku Iłży. Doszedłszy do Mo- 
drzejowa w nocy, nie chcąc się doczekać posił- 
ków moskiewskich, wysłałem jazdę na zaałarmo- 
wanie Iłży od strony lasu; przy tej sposobności 
dostało się dragonom rekonesansowym, którzy na 
posłąną bez wiedzy mej piechotę do Cwieka się 
posunęli, przez co Moskwa kolumnę naszą | kie- 
runek pochodu odkryła. 

D. 21go staliśmy w Kowali; tam doszła mnie 
wiadomość, że oddział wojsk moskiewskich wy- 
szedł z Radomia do Skaryszowa. Po godzinie Gtej 
ściągnąwszy pikiety, wyruszyłem dalej ; lecz zale- 
dwie zeszliśmy z pozycyi, pojawili się dragoni, a 
tuż za mimi piechota. Moskwa zaraz zapaliła wieś 
przez nas opuszczoną, my zaś posunąwszy się pod 
zasłoną dzielnego kapitana Makarskiego do bli- 
skiej kolonii, przygotowaliśmy atak, posyłając na 
prawe skrzydło oddział Rudowskiego, a na lewe 
Cwieka. Atak udał się dzielnie. Zająwszy napo- 
wrót wioskę ścigaliśmy nieprzyjąciela ku Rado- 
miowi. Poczem udałem się do Krogulezy, zostawia- 
jąc tam rannych i zabitych; pierwszych w liczbie 
28 (w tej liczbie 20 z oddziału Rudowskiego) drugich 
w liczbie 15. Ranni oficerowie od kosynierów : 
Wład. Zaremba, Marcinkowski Ksawery (umarł), 
Jurkowski Seweryn. Moskale swoich zabitych po 
większej części spalili, 17 wozów z rannymi po- 
wieżli do Radomia; stracili około stu ludzi, a tak 
znaczna strata ztąd pochodzi, że oświetleni byli 
łaną pożaru, podczas kiedy my byliśmy w cieniu. 
Było ich 5 rot piechoty i dwa szwadr. dragonów, 
prócz kozaków. 

Przechodząc przez szosę alarmowałem skute- 
cznie Radom jazdą; zaś 22go na wiadomość otrzy- 
maną w Wirze, że Moskwa w Winiawce, ruszyłem 
do Goździkowa. O godzinie 12 w nocy doszła mnie 
tam wiadomość fałszywa, że w Wirze Moskwy nie 
ma, równocześnie i prawdziwa wiadomość, że Mo- 
skale w Przysusze i że Czengiery z Końskich w 6 
rot idzie. Przypuszczająć, że nieprzyjaciel z Wie- 
niawy dla odcięcia mnie odłasów opoczyńskich 
do Przysuchy nadciągnął, przedsięwziąłem o go- 
dzinie wpół do drugiej po północy kontrmarsz 
przez Janików do Wiru. O godzinie 4/4 rano 
stanąłem pod Wirem i spostrzegłem, że Moskale 
są we wsi. Natychmiast przeznaczywszy oddział 
Cwieka na lewe skrżydło; dłem z Rudowskim 
na Wir, wypędziłem nieprzyjaciela ze wsi, tak że 
się na wolnem polu między a lasem, czyli 
między mną a Cwiekiem , znajd 
nocy bagna; był więc nad s8 
otoczony. Drugim momentem boju b 
Moskwy na Cwieka, podezas którego przyparłem 
nieprzyjaciela z tyłu i przymusiłem go do sfolgo- 
wania Gwiekowi. W następnym momencie Moskwa 
uderzyła całemi siłami na mnie. Cofnąwszy się na 
pozycyą Wir, posyłałem przez adjutanta trzy razy 
rozkaz, ażeby kosyniery Radowskiego, którzy u 
Cwieka zostali, wyszli z lasu do Wiru; do Cwieka 
zaś, żeby ciągnął na prawo za mną, chcąc tym 
sposobem Moskwę od pustego Radomia odciąć i 
dalej ku lasom Bobrownickim na Przytyk masze- 
rować. Niewykonanie tych rozkazów sprawiło, że 
po 3godzinnem trzymaniu się na pozycyi w Wi- 
rze, strzeleów moich najprzód rozbiły dragony 
szarżą, przy której sposobności zabrali armatkę, 
a o mało że i mnie samego; następnie Rudowskiego 
wpakowali w błota, bo się był za bardzo na pół- 
noc posunął. Bój trwał do godziny 10ej przed 
połudn. Moskali w boju było 9 rot piechoty, 4 
szwadrony drag.i 4 armaty, Czengiery zaś z Koń- 
skich w marszu. 

Podczas rozprawy tej miał czas Cwiek obejść 
błota i zrejterować się na Przytyk i Kaszowską 
Wolę do lasów Bobrownickichb. Zabrał z sobą do 
200 moich ludzi i przeszedł przez Wisłę pod Pu- 
ławami, rozbiwszy dragonów chcących go zaba- 
wić; stracił jednak kapitana Sztoka dowódzeę 
kosynierów Rudowskiego. Sztok raniony już śmier- 
teluie położył trupem komendanta ochotników dra- 
gońskich Stanikiewicza, który pod Wirem rozbił 
Gromejkę. Strata nasza pod Wirem dochodzi do 
25 zabitych i do 60 rannych; Moskale stracili du- 
żo więcej." 

Na tem się kończy raport Eminowieza. 

Dnia 4 września zaszła potyczka pod Wolą Cy- 
russową w okolicy Strykowa w Łęczyckiem, o której 
major Skowroński Robert taki złożył raport: 

„Dnia dzistejszego o godzinie 4 rano wyszedłem 
ze wsi Ziewanice (w powiecie łowiekim), udając 
się z oddziałem kapitana Szumlańskiego i jazdą 
kapitana Sokołowskiego w północną stronę Rogo- 
wa. Ponieważ Moskwy spodziewałem się od stro- 
ny Rogowa, postanowiłem te oddziały w trzech 
powa rozlokować. I tak: oddział kapitana So- 

ołowskiego postawiłem we wsi Kaszewy, kapi- 
tana Szuwlańskiego w Sierżnie, sam zaś Stanąłem 
na trakcie z Rogowa ku Strykowu we wsi Wola 
Cyrussowa, rozstawiwszy potrzebne placówki tak 
konne jak piesze. 

O godzinie lej po południu dostałem wiadomość, 
jakoby Moskale ze Zgierza idący już zaatakowali 
pierwsze posterunki kapitana Smolińskiego i że 
ten ku mnie się cofa, nieprzyjąwszy boju. Natych- 
miast rozwinąłem dwie kompanie strzelców moich 
w tyraliery, dając każej z nich po jednej kom- 
panii kosynierów w rezerwie. Jednę kompanię 


Szumlańskiego kazałem rozwinąć w tyraliery, by |jące się i zwracające się do ataku oddziały jazdy, któ- 
zabezpieczyć lewe moje skrzydło. Z reszty zaśjre po daniu w ten sposób odporu, cofają się dalej. 
piechoty i kosynierów postanowiłem uformować | Jedynie dragony mające karabiny, mogą walczyć o- 
rezerwę, mając 3 szwadrony jazdy, jako zasłonę |gniem, ale zsiadłszy wprzód z koni i użyci jako pie- 
dla piechoty. O godzinie Żej po południa rozpo- ! 


czął się bój: na pierwszą komendę mky 
stego pola udali się w las, z którego Moskwa już 
wychodzić zdążała, wystawiwszy swoje 4 działa 
na trakt i rozpocząwszy kartaczowy ogień. Na 
rozkaz dany kosyniery pod dowództwem kapita- 
na Ganier pod ogniem kartaczowym wpadli na 
wroga i zmusili go do cofnięcia się głębiej w las. 
Obsługa artyleryi straciła swego majora i oficera, 
których sierżant starszy Florentyn Filipowski 
sprzątnąć zdążył. W końcu Moskale zagwożdzili 
jednę armatę, obawiając się że w nasze ręce 
wpad 


jako w miejscu łatwiejszem do zasadzek. Około 
godziny Bej wieczór zacząłem się cofać, bo otrzy- 


dło o ile wiadomości mamy 1 major, kiłku ofice- 
rów i do 160 żołnierzy, rannych zaś okonai 
na furmanki, któremi piechota przyjecha 

ich wynosiły 2 szwadrony huzarów, sotnię koza- 
ków, 1000 piechoty i 4 armaty. Z naszej stron 


stko w porządku. Ludzie zdrowi.* 


jutrz odesłane do Kutna; udałem się do pomienio- 


jenerała; z resztą zaś mego oddziału stałem w Kro- 


ł- | strzegłem. piechotę moskiewską około 3ch rot wy- 


chota, P. R. Cz. 


CZAS z Środy 16 Września 1868. 


nalne, wspólne reszcie państwa. O odrębności pod 
ks. Leichtenberskim nie myśli, chociaż wchodzi to 
w dawne i gorące życzenie Francyi. M. Post gło- 
si, że ta kombinacya przemogła, i że sprawa pol- 
ska przestała być europejską. Słowa jego są tylko 
dowodem, że Anglia radaby się pozbyć jak naj- 
prędzej tej sprawy. 

Książę Montebello opuszcza Petersburg. Moni- 
tor donosząc o tem, ostrzegł, że ambasador wracą 
do Paryża tylko na urlop, jedynie z przyczyny słabo- 
ści żony, i że urlop jego będzie trwać tylko przez 
czas podróży Aleksandra Il po Krymie i Moskwie. 
Opinia wzięła odwołanie ambasadora, jakkolwiek 
bardzo wytłómaczone za czyn godny, jako następ- 
stwo odwołania wiadomości o reformach danego 
przez dziennik petersburski, jako wzdrygnięcie się 
na pamięć, że Francya utrzymuje stosunki z rządem 
Murawiewa. Giełda inaczej rzecz osądziła. Według 
piej, Francya ma się znosić z Rosyą, ma jej ułą 
twiać przeprowadzenie motu proprio i cofać am 
basadora, który uznał odpowiedź ks. Gorczakowa 
za obelżywą... Giełda nie spadła. Oby odwołanie 
ks. Montebello miało takie znaczenie, jakiego spra- 
wa nasza wymaga! Odwołanie to byłoby tem go- 
dniejsze dla Francyi, że ambasadorowie angiel- 
ski i austryacki pozostali na miejscu. Do Francyi 
należy dać przykład w sprawie, która, jak się wy 


z CZy- 


nie. 
Ściganie Moskali w lesie szło wolniej trochę, 


małem wiadomość, jakoby Moskale od strony Ro- 
gowa ciągnęli. Piechotę z częścią jazdy przepro- 
wadziłem przez Kołasinek kontrmarszem do Dmo- 
sina, jazdę zaś przez Kołasin do Łyszkowie, które 
to dwie kolumny dnia następnego, t.j. 5go t. m. 
w Domaniewicach połączyły się. Demoralizacya 
między Moskalami była wielka. Ze strony ich pa- 


a. Siły 


padł kapitan, dowódzca kosynierów, Ganier Paweł, 
3 oficerów (żałować należy, że raporty nie podają 
nazwisk poległych, przynajmniej oficerów. P. R. Cz.) 
i 21 żołnierzy; ranni 1 oficer i do 40 żołnierzy. 
Nadmieniam, że tą razą jeden tylko ranny dobity 
był przez Moskali (gdyż nie otrzymali placu boju 
i dobijać nie mogli). 

Z zupełną sprawiedliwością nadmieniam, że ż0ł- 
nierz cztery dni pod bronią stojący bił się odważ- 
nie: koryniery odznaczyli się tutaj. Odznaczyli 
się: podoficer jazdy, Suchorzewski, który w Ściu 
żołnierzy na armaty uderzył, za co na placu boja 
mianowałem go oficerem i o potwierdzenie proszę; 
sierżant Florentyn Filipowski, którego także przed- 
stawiam do stopnia oficerskiego. W oddziale wszy- 


stwa i obelgą ludzkości.* 

Sprawa polska jest jeszcze w ręku trzech dwo- 
rów; strata czasu z ich strony jest zgubną, a zwle- 
czenie przez Rosyą odpowiedzi na noty wyraźnem 
szyderstwem. Odpowiedź Rosyi na noty ma na- 
dejść jutro. Odpowiedź będzie niezawodnie pole- 
miczną a ujemną. Należy się spodziewać, że trzy 
dwory pokażą dobrą wiarę i że odpowiedź ogło- 
szą. Anglia ma ogłosić swą notę jutro w gazecie 
londyńskiej, może Wkrótce potem poda odpo- 
wiedź. Przyjaciele Polski, ludzkości i wolności eu- 
ropejskiej domagają się z wielką natarczywością 
czynu. Odznaczają się w tem Opinion Nationale, 
Patrie, Siècle, Temps, Debaty i od czasu nakazania 
modłów przez Rzym, wszystkie dzienniki legitymi- 
stowskie. La France odpowiada, że taka jedno- 
myślność jest podejrzaną, że dwa pierwsze dzien- 
niki są szczere, lecz że inne dążą jedynie do wpro- 
wadzenia Cesarstwa w ambaras. Organ ten nie 
przypuszcza, aby, przy niechęci Anglii i Anstryi, 
Francya mogła wystąpić sama. Ponawia on zape- 
wnienie, że w Rosyi reformy się gotują i że Ale- 
ksander II nie ehce być tylko przymuszonym. Inne- 
go zdania są przyjaciele Polski: utrzymują oni, że 
Rosya nie nie uczyni, i że Francya dając przyklad, 
pociągnie za sobą innych. 

Cesarz bawiąc w St. Cloud, zebrał pięć rad mi- 
nistrów; zebrał szóstą w Tuilleryach, i dopiero po- 
tem udał się do Biarritz, gdzie zabawi tylko do 
1go pażdziernika. Na tych radach miano zastana- 
wiać się głównie pad sprawą polską. P. Drouyn 
de Lhuys nie bierze urlopu; pp. Billault i Rouher 
mieli spostrzedz trudność swego położenia i poło- 
żenia Cesarza przed przyszłą Izbą. Niestety zima 
jest za pasem! Żadna Izba nie usprawiedliwi po- 
dobnej straty czasu; gorszy ona marszałków, mia- 
nowicie księcia Małachowy. 

Książę Grammont odjechał wczoraj do Wiednia 
z nowemi instrukcyami. Sfery rządowe sądzą, że 
Austrya może być jeszcze wprowadzoną w dalsze 


Podam tu nakoniec raport porucznika Sokoło- 
wskiego, dowodzącego małym oddziałkiem konnym 
w Kujawach, o działaniach jego w ciągu osta- 
tnich dnisierpnia: 

„Dnia 19go sierpnia wieczorem stanąłem na po- 
pas we wsi Imielna. Dowiedziawszy się, że po- 
datki przez mieszkańców miasta Krośniewice, złożo- 
ne Moskwie do kasy miejskiej, mają być naza- 


nego miasteczka i zabrałem gotowizną w biletach 
baukowych złp. 2720, które złożę do kasy powia- 
towej. Przytem otrzymałem wiadomość, że szosą 
od Kłodawy ku Krośniewicom ma przejeżdżać je- 
nerał moskiewski Kostanda pod eskortą 20 koza- 
ków. Odkomenderowawszy więc wachmistrza Bro- 
ekiego z 16tu żołnierzami, poleciłem mu ulokować 
się w lasku i czekać przejazdu wspomnionego 


śniewicach, oczekując dalszych następstw wypra- 
wy. Gdy przez całą noe nie nie zaszło, sądziłem, 
że wiadomość o przejeździe Kostandy jest mylną; 
i zamierzywszy w inną udać się stronę, posłałem 
po odkomenderowany oddział w celu wymarszu. 
Lecz w tej chwili otrzymałem wiadomość, że na 
poczcie w Krośniewicach zamówione zostały ko- 
nie; natychmiast więc wymaszerowałem z Krośnie- 
wie i stanąwszy w lasku o siedm wiorst od Kło- 
dawy, ufórmowałem jeden pluton przy szosie w 
szyku bojowym; gdy zaś formowałem resztę od- 
działu, przednia straż dała znać o zbliżającym się 
powozie eskortowanym przez kozaków. Z ufor- 
mowanym więe plutonem rozpocząłem na szosie 
atak, rażąc kozaków sztućcowym ogniem *); zaś 
po drugiej stronie szosy sformowałem resztę od- 
działu, miałem szarżować na kozaków, gdy spo 


tej sprawie. Organa rządowe wróciły do dawnej 
opinii i zapewniają, że w tem, co się stało w Frank- 
furcie, Francya nie widzi dla siebie żadnego nie- 
bezpieczeństwa. Wspólne działanie trzech dworów, 
skoro tego chce koniecznie Francya, powinnoby 


stronę wojującą; za czem jest znów Daily News. 


zawołała: powiedźcie, eo robić myślicie, powiedź- 
cie prawdę; Polska potrzebuje przedewszystkiem 
wiedzieć, czego się ma trzymać. 

Modły rzymskie wywarły tu wrażenie na sfery le- 
gitymistowskie, straszone dotąd skrupułem rewo- 
lucyi. Wrażenie to nie jest bez wagi, bacząe na kre- 
tynizm niektórych sfer zachodu. Hr. Kisielew, o- 
becnie ambasador w Rzymie, spodziewany jest 
w Paryżu. 

Nation jest dziennikiem wyrażnie rosyjskim; ale 
ma mało czytelników, nie wiem czy 2000. Pan 
Dupont, jego naczelny redaktor, zaprzedał się. Re- 
dakcya Nation głosiła długo, że reprezentuje opi- 
nie pana Rattazego, kiedy tymczasem reprezentowała 
opinie barona Budberga. Dziennik ten wyciąga 
wszystkie broszury wychodzące w kraju, te które 
mogą nam szkodzić. Kiedy się działa, mało pisać 
się powinno. 

Dziś minister marynarki wyjechał do Cherbourga 
na próbę okrętów blindowanych. Udał się tam i 
Ks. Napoleon. 

Wszyscy ci co, jak la France, chcieliby zbyć 
czemkolwiek Polskę, starają się dowodzić, że naj- 
wyższym interegem Francyi jest rozdzielenie Sta- 
nów Zjednoczonych, i że należy ze sposobności 
coprędzej korzystać. Sprawa amerykańska bardzo 
nam szkodzi. Szczęściem, dzienniki nam przyjaźne 
wystawiają niebezpieczeństwa wdania się w sprawę 
Stanów Zjednoczonych, przerzucenia Anglii na 
stronę przeciwną i wplątania 8ię w wojnę bez koń- 
ca i bez nadziei zwycięztwa. Opinion Nationale 
radzi zostawić Amerykę samej sobie, wycofać woj- 
sko z Meksyku i obrócić się przeciw Rosyi. Rząd 
francuski jej nie słucha; ale, pomimo obaw i wpu- 
szczenia Florydy do Brest nie skompromitował 
się jeszcze w popieraniu Stanów skonfederowa- 
nych. Zajęta u siebie, Ameryka nie wiele o nas 
pisze, ale godnem jest uwagi, że ile razy pisze, 
stoi zawsze po stronie Rosyi, Z obawy interwen. 
cyi Zachodu. Dzieje się to i w Ameryce południo- 
wej. Rządowy dziennik chilijski wychodzący w 
Santiago, zawiera z Paryża korespondencyę nie- 
jakiego Jana Cochut, który wystawią powstanie 
polskie za szlachecko-klerykalne, a Aleksandra II 
za wielkiego reformatora !! (?). 

Nubar pasza, posłaniec paszy Egiptu, opuszcza 
Paryż. P. Drouyn de Lhuys mu oświadczył, że 
choć uważa kanał Suezki za przedsiębiorstwo pry- 
watne, rząd francuski nie może go opuścić i ma 
obowiązek domagania się od paszy wykonania 
zawartej ugody z p. Lesseps. Na tem skończyło 
się posłannictwo Nubara paszy. Odtąd pasza Egi- 
ptu będzie musiał negocyować Z Samym p. Les- 
seps; ale ten dyrektor kanału będzie popieranym 
przez p. Tastu, konsula francuskiego w Aleksandryi. 

Rząd gotuje się do Izb, które zbiorą się w li- 
stopadzie. P. Billault, minister stanu, wiele pra- 
cuje. P. Fould ma na końcu tego miesiąca ogłosić 
doroczny raport o stanie finansów. Izba zbierze 
się dla samego uznania wyborów, i po skończeniu 
tej misyi rozejdzie się. Prawdziwa sesya zacznie 
się dopiero w styczniu lub lutym. Nasi przyjaciele 


sypującą się z lasu w tyraliery. Nie mogąc więc 
z niespełna stu jazdy uderzać na tak przeważne 
siły, zmuszony byłem cofnąć się, czego dokona- 
łem w porządku. Kozacy w liczbie stu, a także 
przez jakiś czas i piechota, postępowali za nami, 
dając ognia; my odstrzeliwaliśmy się bez ustanku. 
Kilku kozaków oprócz tego wysłano do Kutna po 
posiłki. Te spotkaliśmy przechodząc szosę około 
Ostrowa. Była to piechota moskiewska i dała do 
nas ognia. Ponieważ już tylko pierwszy mój plu- 
ton miał ładunki, umieściłem go w tylnej straży, 
która też położywszy moskwie kilku trupów, 
wstrzymała atak. Kozacy jednak ciągle o kilka- 
dziesiąt kroków postępowali za nami. Nakoniec 
przypuścili szarżę na mój oddział z tyłu i z bo- 
ków. My nie mając już ładunków, dobyliśmy sza- 
bel, i położywszy nieco trupa zmusiliśmy ich do 
zupełnego odwrotu. Z naszej strony przez cały 
czas tych utarczek, mieliśmy dwóch zabitych a 
czterech rannych. Kozaków daleko więcej zabitych; 
major kozacki ciężko ranny. W odwrocie przy 
trzymaniu tylnej straży odznaczył się podoficer 
Fijałkowski. 


Paryż 10 września. 


Przeminęła intryga pruska użyta w obawie kon 
gresu w Frankfarcie, która z niejakim wstydem gieł 
dy i części dziennikarstwa paryzkiego, mianowicie 
La France, tak zatrzęsła Francyą. Constitutionnel a 
zanim dziennik petersburski zapewniły, że nie się 
nie zmieniło. Zabawnem jest, że to, co głosiła La 
France, wychodzilo z ministereum spraw zagrani- 
cznych a co większa z ambasady rosyjskiej. Za 
France i Constitutionnel przedstawiają dualizm po- 
lityki tutejszej. Pierwsza rachuje na załatwienie 
sprawy polskiej przez samą Rosyę, a drugi przez 
trzy mocarstwa. Mrzonki upadły. Rosya nie daje 
nic Polsce; domaga się poprzedniego złożenia bro- 
ni a potem obiecuje jej dać instytucye prowineyo- 

*) Bardzo często czytamy w raportach dowódzców 
o utarczce ogniowej stoczonej przez jazdę, o ataku 
wykonanym przez jazdę ogniem, 0 zaprzestaniu boju 
przez jazdę z powodu braku ładunków, o użyciu pa- 
łasza przez jazdę dopiero w ostatecznym razie i t. p. 
Trudno nam pojąć, dla czego dowódzcy każą jeżdzie 
toczyć bój bronią palną, która przez jazdę (z wyjąt- 
kiem dragonów walczących karabinem pieszo) wyjąt- 
kowo tylko na flankierce, na widecie, lub w osobistej 
obronie i pojedynczym boju używaną być winna, a 
piekażą jeździe walczyć głównie pałaszem lub lancą, 
która to broń chłodna jest pryneypalnym orężem jaz- 
dy. Jazda nawet w odwrocie odpiera pogoń nie strze- 
laniną, (która z konia dawana, jest mało kuteczna) leez 
częściowemi szarżami wykonywanemi przez zatrzymu- 


jak go Pius IX nazywa. Obchód ten wyrył się na 


raził meetiog w Chelsea, jest „obrazą chrześciań- | WY 


zachody o Polskę. Austrya może tyle zyskać na 


poprowadzić przynajmniej do uznania Polski za 


Patrie przytaczając jeden akt z r. 1831, słusznie 


sądzą, że zwiększenie się opozycyi demokraty- | przód wspomniał hr. Kinsky o sumach na różno- 
cznej obróci się na korzyść Polski. rodne zapomogi, bez zasiągania przyzwolenia Izby 
przez rząd asygnowanych. Minister stanu odpowie- 
dział, że ogłaszane w dzienniku rządowym zali- 
ezki tego rodzaju uważąć należy za propozycye, 
które rząd Izbie przedłożyć zamyśla. Co się tyczy 
pieniędzy na zakupienie zboża dla Węgier wyda- 


Rzym. 7 września. 


Dzień wczorajszy pamiętnym zostanie w dzie- 


jach kościoła; był on bowiem dniem otwarcia ju-|nych, minister skarbu oświadczył, iż zrobiono to 


bileuszn za Polską i nadzwyczajnej bezprzykła- |z oszczędności; bo, jeźliby rzecz ta wytoczyła się 
dnej w tym wieku procesyi, ażeby wyjednać po-|była przedtem w Izbie, cena zboża byłaby zna- 
moc niebieską dla przedmurza chrześciaństwa uci- |eznie podskoczyła. Przy pozycyi obejmującej wy- 
śnionego przez najazd moskiewski, „najazd błędu“, |dział oświecenia, podniosły się znów silne głosy 
przeciw Radzie oświecenia, a domagano się nato- 
miast ministerstwa oświecenia. Minister stanu o- 
świadczył, że jeśli statut Rady oświecenia, wy- 
pracowany przez 16 profesorów okaże się niepra- 
ktycznym, rząd nie nie będzie miał przeciw jego 
zniesieniu. Przy rubryce administracyi politycznej - 
wykazała się pozycya kosztów w okręgu admini- 
stracyjnym krakowskim o 38,807 złr. wyższa ani- 
żeli w budżecie poprzedniego roku „z powodu 
nadzwyczajnych stosunków“. Hr. Potocki żądał 
wyjaśnienia; minister Lasser wytłomaczył te „nad- 
zwyczajne stosunki“ przenoszeniem urzędników ze 
Lwowa do Krakowa. Poruszono także kwestyę 
liczby urzędników politycznych w Galieyi. Mini- 
ster Lasser obstawał za. większą liczbą, ponieważ 
rząd musi opiekować się dawnymi. poddanymi w 
sporach urbaryalnych, przeciw czemu wystąpił po- 
seł Grocholski, podnosząc, że należy w tej spra- 
wie uwzględnić kompetencyę sejmową. W dalszym 
ciągu rozpraw oświadczyły się głosy przeciw po- 
zostawianiu administracyi domów karnych w ręku “ 
zakonnic, wspominając, że już podczas przeszłoro- 
cznych rozpraw wyrzeczono życzenie oddania rze- _ 
czonego zarządu ludziom świeckim. Podczas roz- 
praw podniesiono ten wzgląd, że pieniądze za ów 
zarząd wychodzą z kraju, wysyłane bowiem by- 
wają do Francyi. Życzenie to zamienił wydział 
w uchwałę. Minister Lasser oświadczył, że rząd 
wprzód musi zbadać faktyczny stan rzeczy. 

Przy rubryce budownictwa lądowego i wodnego © 
poseł Kirchmajer wskazał na brak gościńców w 
Galicyi. Przeciw uwadze posła Szabla, że rząd bez 
tego dość ofiar ponosi dla Galicyi, zaprotestował 
p. Grocholski. 

Poruszono także rubrykę wydatków na urzędo- 
we dzienniki. Jednak dła braku wyjaśnień odro- 
czono rozprawę na później. 

O pobycie barona Eötvösa w Wiedniu, który 
miał się porozumiewać z wiedeńskimi mężami sta- 
nu względem załatwienia sprawy węgierskićj, pi- 
sze Pesti Naplo: „Nie wiemy, co jutrzejszy dzień 
przyniesie, ale przecieź może się nie mylimy, je- 
żeli powiemy, że względem podróży J.C. Mości do 
Węgier jeszcze nie nie postanowiono. Baron Eót: 
vós udał się był do Wiednia tylko w sprawie ko» 
lei Alfóldzkićj, Że odwiedzał starych przyjaciół, 
łatwo zrozumieć; z mężów stanu stojących dziś 
u steru widział się tylko z węgierskim kanelerzem 
i ministrem skarbu, z którymi urzędowo porozu- 
miewał się w sprawie rzeczonćj kolei. Z p. Plę- 
nerem także tylko o tym mówił przedmiocie. Że 
podczas wizyty u br. Forgacza dotknięto zapewne 
i spraw ogólniejszych, jest rzeczą prawdopodobną. 
Ale jakie wrażenie jego zdania wywarły na kan- 
elerzu, albo jakie postanowienia powziął w sku- 
tek tego hr. Forgacz, o tem w kołach zwykłe do- 
brze poinformowanych nie ma źadnój wiadomości. 
Minister stanu dopiero w dwa dni po wyjeżdzie 
barona Eötvösa powrócił z Gmunden, a możemy 
zapewnić, że obaj ci mężowie stanu co do kwe- 
styi węgierskićj nie porozumiewali się dotąd ani 
wprost ani pośrednio*. 

J. C. Mość zamianował prezesem sejmu siedmio- 
grodzkiego dotychczasowego prowizorycznego pre- 
zesą radzeę gubernialnego Gustawa Groisza (Wę- ` 
gra), pierwszym wiceprezesem radzcę guberalał: 
nego i deputowanego Jana Alduliana (Wołocha), 
drugim wiceprezesa Fryderyka Kirchnera (Sasa). 

Sejm siedmiogrodzki przystąpi do obrad nad 
drugim rządowym wnioskiem tyczącym Się uży- 
wania trzech krajowych języ*ów. Wydział, który 
się tą sprawą zajmował, wygotował swe sprawo- 
zdanie. 

J. C. Mość przyjmował deputacyą słowacką „Ma- 
ticy*, na którćj czele stał biskup Moyses. Depu- 
tacyą składała Cesarzowi podziękowanie za 1000 
złr. darowanych Maticy słowackićj, Cesarz Jmć 
odpowiedział na przemowę biskupa, że spodziewa 
się, iż lojalny lud słowacki okaże się gorliwym 
i czynnym przy ściślejszem połączeniu królestwą 
węgierskiego z monarchią jako całością, tudzież, 
że i nadal będzie gotów biać pod swą opiekę 
wierny lud słowacki. 

Miasta morawskie Ołomuniec Berno podają a- 
dresa do J. C. Mości z powodu eesarskićj inicya- 
tywy w sprawie niemieckićj. 

Korespondent petersburski do Const. oesterr. Ztg 
donosi, że p. Bałabin poseł rosyjski w Wiedniu, 
nie wróci. Już, na swą posadę z powodu stanu 
zdrowia. Lekarze zakazali mu wszelkićj pracy u- 
mysłowćj; choroba jego wprawdzie nie zagraża 
życiu, ale zawsze zatrania wszelkiego dalszego 
zatrudnienia. Myślą zatem o jego następey, a ko- 
respondent ma nadzieję, że wybór nie padnie na 
osobę, któraby w Wiedniu była nie mile widzianą. 

Proces wytoczony dwu dziennikom wiedeńskim: 
Const. Vorstadt Ztg i Wandererowi za umieszcze- 
nie proklamacyi polskiego Rządu Narodowego, Z na- 
kazu wiedeńskiego sądu krajowego umorzonym z0- 
stał a redakcyom zwrócono zabrane numera. 

J. C. Mość postanowieniem z 31g0 sierpnia b. r. 
nadał e. k. rzeczywistemu tajnemu radzey i posto- 
wi przy Bundestagu Alojzemu baronowi Kubecko- 
wi, wielki krzyż orderu Leopolda, radzeom posel- 
stwa Alojzemu Dumreicherowi dyrektorowi kance- 
laryi związkowćj i Adolfowi Braunowi, sprawują- 
cemu interesa cesarstwa austryaękiego w wol. mia- 
scie Frankfurcie krzyż kawalerski tegoż orderu, 
wreszcie sekretarzowi poselstwa Henrykowi Hay- 
merlemu, order żelaznćj korony trzeciej klasy. 


W iochy. 


Giornale di Roma z dnia 7go b. m. następny 
aje opis procesyi, w wilią tego dnia w Rzymie 
odbytej : 

Wczoraj w niedzielę 6go września w godzinach 
popołudniowych odbyła się uroczysta procesya 
z wizerunkiem Najświętszego Zbawiciela, zarządzo- 
na przez JEm. Kardynała Wikaryusza J. Swiąto- 
bliwości, wezwaniem z dnia 31 ubiegłego miesiąca 
sierpnia. 

Czeigodny wizerunek Acheropita (nie ludzką 
malowany ręką) zdjęty wieczorem dnia poprzed- 
niego z ołtarza Sancta Sanctorum i w tym samym 
wspaniałym pokrowcu w którym był przechowa- 
nym, przeniesiony został w orszaku prywatnym 
lecz uroczystym do partryarchalnej Archbazyliki 


zawsze w pamięci wszystkich, co byli jemu obe- 
eni, i był niewymownie uroczystym i wzruszają: 
cym. Mazziniści podżegani przez moskiewską am- 
basadę, która ich całkiem pod opiekę swoją wzię- 
ła i ogromne im sumy rozdaje, starali się tako- 
wemu przeszkodzić lub przynajmniej zakłócić go 
i odstraszyć wiernych udających się do św. Jana 
Lateraneńskiego i do Najwiętszej Panny Śnieżnej. 
Tym celem, za sprawą i: podżeganiem Moskali 
jak to policya rzymska wykryła,— rozrzucono w 
nocy procesyą poprzedzającej odezwę do ludu gro- 
żącą sztyletem wszystkim, co się ośmielą pokazać 
na ceremonii przez Papieża nakazanej, a Corso i 
główne ulice zasiane były karteczkami z temi sło- 
: Morte ai Farisei del Vaticano! Jednakowoż 
nikt odstraszyć się nie dał, a o godzinie trzeciej 
po południu rzec možna, iż całe miasto stało pu- 
stkami, gdyż wszyscy na procesyą pospieszyli. 
Papież z całem św. kolegium miał przyjmować 
obraz Zbawiciela w bazylice N. P. Śnieżnej; ale, gdy 
lekka gorączka zmusiłą go przeleżeć cały dzień 
wczorajszy pomimo najszczerszej chęci uczestni- 
czenią w obchodzie, przytomność więc swoją 0 
biecał na przyszły czwartek. 

Cudowny obraz Zbawiciela zwany acheropita 
(nie ręką zrobiony) a będący jedną z największych 
świętości w chrześciaństwie wyniesiono zawczasu 
z Sancta Sanctorum, gdzie pod podwójnym klu- 
czem kapituły lateraneńskiej i senatu rzymskiego 
przechowuje się i postawiono go w bazylice „mat- 
ce i głowie wszystkich kościołów miasta i świata”, 
zkąd procesya wyruszyła. Całe duchowieństwo 
świeckie w liczbie kilku tysięcy ciągaęło przodem 
z krzyżami, chorągwiami i z temi ogromnemi pa- 
rasolami w kształcie dzwonów z czerwonego ada- 
maszku, co są właściwą oznaką większych i mniej- 
szych bazylik rzymskich. Duchowieństwo trzymało 
zapalone gromnice i śpiewało litanią o Wszystkich 
Świętych. Kardynałowie książę Altieri, proboszcz 
św. Jana Lateraneńskiego, Mattei dziekan 5. kole- 
gium i proboszcz Św. Piotra toż Patrici, proboszcz 
Najświętszej Panny Śnieżnej, postępowali przed 
samym obrazem, za którym znowu szło wielu bi- 
skupów, a między innymi książe Hohenlohe arcy- 
biskup Edeski i w. jałmużnik papieski. Obraz cu- 
downy umieszczon był w przenośnej kapliczce. cał- 
kiem wyzłacanej i ozdobnej czerwonym aksamitem 
o złotych frenzlach. Jestto dyptyk czyli obraz 
z drzwiezkami mający około 3'/, łokei wysokości. 
Z malowidła wyobrażającego stojącą postać Chry- 
stusa Pana widać tylko samo oblicze dziwnie wy- 
raziste pomimo prostoty i pierwotności malowidła; 
na obliczu tem daje się spostrzegać szrama przez 
obrazoborców, jak niesie podanie, zrobiona. Reszta 
malowidła zakryta jest złotą blachą cudnej bizan- 
tyńskiej roboty rzęsisto wysadzaną drogiemi ka- 
mieniami. Srebrne drzwiczki obrazu przedstawiają 
misterne płaskorzeźby i są nieocenionym sztuki 
zabytkiem. Widok tego czcigodnego pomnika wia- 
ry, który w nadzwyczajnych tylko wypadkach po- 
ruszany bywa, który niesiono przeciw Astolfowi 
królowi Longobardów, przeciw cesarzowi Frydery- 
kowi II, przeciw Mahometowi II, przeciw Selimo- 
wi I sułtanowi, a teraz wyprowadzono znowu prze- 
ciw carowi, Murawiewowi i jego współoprawcom, 
widok tego pomnika, powiadam, ogromne wraże- 
nie na rzeszach uczynił. Lud padał na kolana, 
wyciągając ręce do Zbawey. Sto kilkanaście ty 
sięcy osób znajdowało się na procesyi. Ta ruszyła 
długą milową drogą wiodącą od św. Jana do N. 
P. Snieźnej. Cały pułk francuski stanął niepotrzebnie 
zą obrazem i lud od niego oddzielił. Było to, jak 
mówią, dla bezpieczeństwa, z powodu rozrzuca- 
nych w nocy odezw; lecz inni umyślnie puszczają 
niechętną wieść, jakoby rząd: francuski będący w 
porozumieniu z Moskwą i Prusami usiłował przez 
rozwinięcie tak zbytecznej siły, toż przez zagłu- 
szające trąbienie i bębnienie wojska, popsuć pro- 
cesyę za Polską. Lud więe szedł dalej. Wszyscy 
niemal Polacy znajdujący się w Rzymie postępo- 
wali razem z nim. Nie w świecie nie widziałem 
tak uroczystego i tkliwego jak to duchowieństwo 
prowadzone przez kardynałów i biskupów, jak to 
płynące morze ludu, co się modlił za naszą Oj- 
czyznę, jak te hymny śpiewane przez chór czter- 
dziestu tysięcy głosów, jak ta zwrótka pokutnej 
gioakioj pieśni, na nutę przypominającą Boże coś 

0 ę: 

Perdono, mio Dio, 
Perdono, pietà! 
Przebaczenia, mój Boże, przebaczenia, litości!. ... 
Niezmiernej długości ulica, którą procesya prze- 
chodziła, wysadzona drzewami po obu stronach, 
ciągnie się między murami ogrodów i wińnic; jest 
ona bardzo posępną, i sterczą nad nią zwaliska 
wodociągów Nerona, prześladowcy chrześcian. To 
wspomnienie tyrana było wielce na dobie w ni- 
niejszym obchodzie. Obraz Zbawiciela wystawiony 
został na w. ołtarzu liberyańskiej bazyliki. Wszy- 
skie kościoły na jubileusz dzwonią, wszystek lud 
modli się za Polską. Wielkie to, prawdziwie chrze- 
ściańskie widowisko. Wczorajszym statkiem przy- 
było tysiąc pielgrzymów różnych narodowości. P. 
Mayendorff, zastępca p. Kisielewa, był, jak mówię, 
z gorzkiemi wymówkami u kardynała Antonellego. 
Kardynał odrzekł, że nie jego wina, że się tak 
stało, jak sam Papież chciał. Druga procesya na- 
stąpi w przyszłą Niedzielę, w rocznicę oswobodze- 
nia Wiednia i chrześciaństwa przez Sobieskiego. 

Przed kilku dniami trzech kapłanów polskich 
było na jeneralnej audyencyi u Papieża. Ojciec 
Swięty, skoro usłyszał, iż to Polacy, pomijając 
wielu innych, mianowicie wojskowych francuskich, 
zbliżył się do naszych księży i zawołał głośno : 
O Poloni, Poloni! vos generosi estis, vobis debetur 
victoria! Podobno, iż Ojciee Swięty przesłał roz- 
kaz X. Gałeckiemu, by się tygodniowy Jubileusz 
w Krakowie odbył. 


Caan 


Wiedeń 14 września. Na ostatnich posiedze- 
niach wydziału finansowego poruszono, przy ró- 
żnych pozycyach budżetu, niektóre bądź ogólne, 
bądź szczególnych krajów tyczące się kwestye. 
Wywiązały się ztąd pomiędzy członkami wydziału 
a ministrami rozprawy, i nastąpiły w skutek tego 
niektóre wyjaśnienia lub oświadczenia. Damy tu 


krótki przegląd dotkniętych przedmiotów. Naj. llateraneńskiej. Tam postawiono go na ozdobnem 


wezgłowiu, na którym w koło wizerunku unosił się 


szemi chęciami? Wchodzi nareszcie w życie ów wspa- 


pawilon z karmazynowego aksamitu osłonięty złotą |niały projekt reformy, nad którym od tak dawna 


gazą z złotemi kwiatami w głębi, celem przenie- 
sienia go z uroczystością do patryarchalnej bazy- 
liki liberyańskiej S$. Maria Maggiore. 

Procesya postępowała w ten sposób: Poprze- 
dzały bractwa N. Maryi Panny Śnieżnej i Najśw. 
Sakramentu z Scalla Santa. Za krzyżem pomię- 
dzy alumnami papieskiego seminaryum rzymskie- 
go kolegium proboszczów kapituły i duchowień- 
stwo kościołów kollegiackich. Dalej kapituły i du- 
chowieństwo kościołów mniejszych a po za niemi 
kościołów patryarchalnych liberyańskiego, waty- 
kańskiego i lateraneńskiego, których poprzedzały 
właściwe chorągwie i krzyże. W końcu szli Ich 
Em. kardynałowie Mattei, biskup Ostii i Veletro; 
Patrizi biskup z Porto i S. Rufina poddziekan 4. 
Kolegium, Wikaryusz J. Swiętobliwości, i Altieri 
biskup albański, szambelan 8. = kościoła, ja- 
ko arcykapłani ostatni archibazyliki lateraneńskiej, 
pierwszy bazyliki watykańskiej, a drugi libery- 
ańskiej. 

Duchowieństwo postępowało z zapalonemi gro- 
mnicami w ręku, śpiewając litanie do świętych z 
modlitwami zebranemi w książeczce umyślnie druko- 
wanej, i tworzyło w długim ciągu wspaniały orszak 
poprzedzający święty wizerunek, który, podniesio- 
ny do wysokości głów ludzkich, ukazał się w ca- 
łym swym majestacie z zadziwiającem bogactwem 
klejnotów i historycznem mistrzostwem rzeźb, któ- 
re go z wierzchu i w koło okrążają. Sześciu ka- 
noników, po dwóch z każdego z kościołów patry- 
archalnych, szło obok wezgłowia trzymając sznu- 
ry od pawilonu unoszącego się nad św. wizerun- 
kiem i 00. pasyoniści, którym powierzona jest 
piecza nad Sancta Sanctorum. Zamykali św. or- 
szak członkowie komisyi szpitałów, gdyż szpital 
lateraneński ma udział w prawie strzeżenia Św. 
wizerunku. 154 

W ten sposób procesya wyszedłszy z wielkich 
drzwi głównego frontu kościoła lateraneńskiego, 
postępowała szerokim rynkiem obok leżącym i 
przebywszy drogę sykstyhską, udała się wprost 
do kościoła 8. Maria Maggiore wśród tłumów ci- 
snących się szczególsie na placach, ladu przeję- 
tego głęboką czcią i pobożnem uczuciem. Wzdłuż 
ulic stały w paradzie szpalery wojska francuzkie- 
go i papiezkiego. gat 

Za przybyciem procesyi do bazyliki lateraneń- 
skiej, J. Em. kardynał dziekan św. kolegium za- 
kończył nakazane modły, odmawiająe psalmy i 
litanie. Natenczas całe duchowieństwo zgroma- 
dzone w kościele zbliżyło się do św. wizerunku, 
który postawiony został na ołtarzu papiezkim dla 
odbierania czci od wiernych, którzy, odpowiadając 
wezwaniu, zeszli się, aby odbyć modły według woli 
J. Świątobliwości 1 wezwać miłosierdzia Zbawi- 
ciela rodzaju ludzkiego nad cierpiącem społeczeń- 
stwem. 


| KDE A OE 1 CZE WZ AERIAL LĄ 
Eronika miejscowa | zagraniczna. 


SBiralków 15 wrześnio. Z dniem 1 paździer- 
nika rozpoczną się przedstawienia teatralne na tutej- 
szej scenie pod kierunkiem nowego Dyrektora teatru 
polskiego p. Miłaszewskiego- Atoli obok teatru pol- 
skiego będzie i teatr niemiecki pod dyrekcyą p'-Blu- 
ma, i oba teatra, polski i niemiecki będą naprzemian 
dawać widowiska. W ciągu tego miesiąca odbywa 
się wyporządzenie i oświeżenie sali widowisk! na co 
p. Miłaszewski przeznaczył 400 złr., a p. Blum 300 
złr. Już znaczną część tej roboty wykonano, a mia- 
nowicie odnawiają powałę i zewnętrzne ściany loż. - 

— Zapowiadana parę razy rosprawa ostateczna w 
procesie pp. Jana i Wiktoryi Cymbronowiczów o zbro- 
dnię gwałtu publicznego, odbyła się dziś we wtorek 
16go b. m. : 

Oprócz tego odbywać się będą w tym tygodniu 
przed tutejszym sądem rozprawy publiczne w nastę- 
pujących sprawach karnych : 

we wtorek 15go: Jana Kowalskiego o kradzież; Sta- 
nisława Mrowczyńskiego i Franciszka Dulbińskiego o 
kradzież; Balbiny Rajkowej (i Józefy Pokucińskiej o 
udził w kradzieży; i 

we środę 16go: Mateusza Bugajskiego o cięzkie 0- 
brażenie ciała ; Kazimierza Grzyba i Michała Opioły 


o kradzież; Jana Zięby o kradzież; Zofii Książkownej | ` 


o ciężkie obrażenie ciała; 

we czwartek 17go: Tomasza Szatana o podpalenie; 
Maryi Czerwińskiej o kradzież, s 

— W sobotę odbył się pogrzeb Teodora Kowalew- 
skiego 20 letniego młodzieńca rannego w boju je- 
szcze pod Miechowem. 

— P. Alfred Rubczyński aresztowany został w d. 
6 b. m. w Staninie pod Radziechowem w obwodzie 
Złoczowskim i odstawiony do więzienia kryminalnego 
we Lwowie; w d. 5 b. m. odbyła się rewizya u p. 
Adolfa Ujejskiego, gdzie wzięto trzech ludzi opatrzo- 
nych w książki służbowe. 

Gaz. Lwowska donosi o znalezieniu w lesie Leś- 
niowskim (pod Brodami) dziewięciu skrzyń z naboja- 
mi, tudzież o przytrzymaniu pod Łopatynem (w ob- 
wodzie Złoczowskim) znacznej liczby (niemówi jakiej) 
ochotników. 

— Umarł w Turynie d. 5go września Józef Lafa- 
rina, członek Rady stanu, wiceprezes Izby deputowa- 
nych i prezes stowarzyszenia narodowego włoskiego, 
licząc lat 48. Początkowo podzielał on polityczne dok- 
tryny szkoły Mazziniego , ale odkąd dwór sabaudzki 
podjął myśl zjednoczenia Włoch, Lafarina_ połączył 
się z Cavourem i wielką był mu w jego planach po- 
mocą, a, będąc sycylijczykiem, używał wpływu swe- 
go na wyśpie na korzyść zjednoczenia Włoch. Re- 
wolucya sycylijska w roku 1848 była jego dziełem. 
Od r. 1860, a szczególniej od śmierci Cavoura, był 
przeciwnikiem stronnictwa czynu, lubo jako prezes 
stowarzyszenia narodowego miał związki z stowarzy- 
szeniami w Rzymie i Wenecyi. Pragnął on jednakże, 
przedewszystkiem wzmocnić Włochy wewnętrznie i 
pojednać Neapol z półnoenemi krajami Włoskiemi. 
W ostatnich czasach usiłował rozbić partyę Rattazego 
i utworzyć większość parlamentarną. Jak każdy nie- 
mal włoski mąż stanu, Lafarina był znakomitym pu 
blicystą i dziejopisarzem. „Napisał on dzieje Rzymu, 
ogólne dzieje Włoch i dzieje rewolucyi sycylijskiej, 

— Charivari zamieszcza następny humorystyczny 
artykuł pod napisem: „ Wielkie reformy w Rosyi* : W 
chwalebnym celu uspokojenia nieco opinii rozdrażnio- 
nej, wszystkie Tmwalidy ruskie wychodzące w Peters. 
burgu dały sobie słowo ogłaszać ze strony rządu mo 
skiewskiego najradykalniejsze reformy. Była w nich 
mowa o oddaniu Polski sobie samej, o zaprowadze- 
niu w Rosyi rządu konstytucyjnego z wolnością pra- 
sy i mnóstwem wielu innych swobód. Piękne te pro- 
jekta rozwinięte przed niewielu dniami, żyły tak dłu- 
go jak żyją róże.... i projekta. Podajemy tygodnio- 
wy przegląd wzrostu i upadku wspomnionych reform. 
NB. Mówią to dzienniki przyjazne Carowi:: © 

Poniedziałek. Któż ośmieli się jeszcze powiedzieć, 
że Cesarz Aleksander nie jest przejęty najliberalniej- 


pracowano na dworze rosyjskim. Jakaż wielkość! jaką 
wspaniałomyślność! Car niczem bynajmniej nie zmu- 
szony daje Polsce rząd konstytucyjny, wolność prasy, 
prawo wybierania reprezentantów do ciała prawodaw - 
czego , które ma być zaprowadzone w Rosyi, odpo- 
wiedzialność ministrów, amnestyą powszechną, po- 
przedzoną usunięciem i wygnaniem jenerała Murawie- 
wa. Otóż mieć będziemy czego żądał p. Girardin: Wol- 
ną Polskę w wolnej Rosyt, 

Wtorek.— Wszystkie koncesye , które Cesarz ro- 
syjski nadał owej ukochanej Polsce są takie, jakeś- 
my donieśli, Jednakże według otrzymanych wyjaśnień 
sprostować winniśmy, że usunięcie jenerała Murawie- 
wa nienastąpi obecnie; dowódzea wojsk rosyjskich w 
Polsce będzie tylko oddany pod roskazy W. Księcia 
Konstantego znanego z swej łagodności i liberalizmu. 
Co się tyczy amnestyi rozumie się że wyraz powszech- 
na zastąpiony będzie wyrazem częściowa. Rząd ro- 
syjski nie może bez narażenia się na zarzut słabości, 
puścić bezkarnie naczelników powstania. Lecz kara 
będzie taką jaka przystoi wielkiemu narodowi. 

roda.— Ludzie złej wiary starają się wmówić, że rząd 
rosyjski zrzekając się swej zasady,: czyni ustępstwa 
Polsce. Byłoby to żądać aby traktował na równi z naro- 
dowym komitetem warszawskim. Nie. reformy nada- 
ne Polsce będą bez wątpienia ważne , lecz nie posu- 
ną się tak daleko, aby miały zachwiać posady tronu 
Wszech Rosyi. Wiadomość o zamianowaniu W. Ks. 
Konstantego bezpośrednim zwierzchnikiem jenerała 
Murawiewa była przedwczesną. Jen. Murawiew za- 
trzyma swoje dowództwo. 

Czwartek.— Czas usunąć niektóre nieporozumienia 
co do zastósowania rządu konstytucyjnego w Polsce. 
Jeżeli się nazywa rządem konstytucyjnym, prawo 
Iżenia władzy ustanowionej, mówienia na ślepo o rze- 
czach, o których się niema pojęcia, pisania w dzien- 
nikach artykułów potwarczych, które zła wola rozno- 
si potem na cztery strony świata: to rząd zastóso- 
wany do Polski niebędzie zapewne rządem konsty- 
tucyjnym. Lecz jeżeli nazwiecie konstytucyjnym rząd, 
który zdoła nakreślić rozumną granicę pomiędzy wol- 
nością i dowolnością, przeszkodzić środkami prawne- 
mi manifestacyon anti - moskiewskim, poddać prasę 
pod miarkujący system ostrzeżeń, a miasta zbyt egzal- 
towane pod zbawczy system stanu oblężenia, w takim 
razie system zastósowany do Polski będzie konstytu- 
cyjnym. 

Piątek. — Odjąwszy od programu reform przyzna- 
nych Polsee: wolność prasy, która jest utopią, odpo- 
wiedzialność ministrów, która nie jest w zwyczajach 
naszych, prawo wybierania reprezentantów do ciała 
prawodawczego, prawo zgubne, które mieści w sobie 
zgubniejsze jeszcze prawo głosowania powszechnego, 
pozostaje jeszcze Polsce niemała ilość koncesyj, na- 
danych jej przez rycerskiego Cesarza Rosyjskiego. 
Czyż można liczyć za nie pozwolenie damom polskim 
noszenia żałoby za krewnymi swymi poległymi w o- 
statniem powstaniu? Prawda, że niewiadomo jeszcze, 
czy pozwolenie to będzie dane; lecz spodziewać się 
tego należy, ponieważ zapowiedziano reformy. 

Sobota. — Pomiędzy refermy rosyjskie nie należy 
z pewnością liczyć prawa dla dam polskich noszenia 
żałoby za swymi krewnymi. Uważaną jest ta manife- 
stacya jako rewolucyjna i obrażająca, lecz inne dale- 
ko ważniejsze reformy przygotowują się. Będziemy 
mieli jutro dokładną ich listę. 

Niedziela (urzędowe). — Reformy, które Car uko- 
chanej swej Polsce nadaje, są następujące: Jenerał 
Murawiew otrzymał wielką wstęgę Św. Andrzeja i za- 
mianowanym zostaje naczelnym wodzem armij wszech- 
rosyjskich. 

— Dnia 14go września zmieniła się temperatura 
powietrza od ~} 6,70, do +- 13,%6, wysokość baro- 
metru dosięgła o godzinie Zgiej popołudniu 331,”02, 
osgodzinie 10tej wieczór 331,05, o 6tej rano 15go 
381,14, wiatr zachodni zmiennej mocy, stan nieba 
w ciągu dnia pochmurny, wieczór zmienny, popołudniu 
i w nocy z 14go na 15ty września deszcz. 

— Jutro we środę dnia 16go września , Ś. Ludo- 
miły męczenniczki. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kolej żelazna ze iwowa do Czerniowiec. 


W liście lwowskim w Const. oest. Ztg czytamy co 
następuje: D. 3go b. m. przybyli do Lwowa inspe- 
ktor kolei galicyjskiej p. Ofenheim z głównym przed- 
siębiorcą tej nowej kolei p. Giles, aby temu ostatnie- 
mu oddać formalnie całą tę przestrzeń. O ile nas z pe- 
wnego źródla dochodzi, zamierzono ¡postąpić sobie w 
ten sposób: Do d, 1 listopada 1864 zamierzają przed- 
siębiorcy angielscy wykończyć i oddać do użytku 
przestrzeń ze Lwowa do Stanisławowa. Budowa tej 
drogi wypuszczona towarzystwu angielskiemu za cenę 
ogółową , podzieloną będzie na 10 części ; każda z 
nich rozpoczętą będzie na wiosnę, a już teraz dobie- 
rają do robót ludzi technicznych. Ośm części powie 
rzonych będzie inżynierom angielskim, a dwie krajo- 
wym. Już siedmiu tych inżynierów angielskich przy- 
było i rozjechało się ną właściwe stacye, aby rozpo- 
cząć wytykanie, które musi być zupełnie skończone 
przed zimą. W ciągu zimy projekta będą wygotowa- 
ne i zacznie się dostawa materyałów na każdą stacyę 
i do każdego miejsca. Co się tyezy linii obranej, nie- 
będzie ona ani taka jak ją w jesieni r. 1857 dyrekcya 
kolei galicyjskiej przyjęła, ani jaką naczelny inżynier 
rządowy w r. 1846 wytknął, lecz zupełnie nowa, 
dużo krótsza chociaż trudniejsza. Linia ta wyniesie 
do Stanisławowa tylko 17 mil (a dawniejsza wynosi- 
ła 21) i wychodzi z dworca we Lwowie Nowym Świa- 
tem przez Walkę, przebywa bardzo wielki parów pod 
Pasiekami spuszczając się 1: 60, potem się skręca przez 
Dawidów, Bóbrkę i Knihyniece wzdłuż wielkiego sta 
wu kn Bursztynowi. Staraniem będzie zbliżyć się do 
tego miasta mającego znaczne targi na bydło, a po- 
tem pójdzie się prosto na południe na Halicz i na- 
stępnie wzdłuż Dniestru do Jezupola, gdzie rzekę tę 
bardzo tu szeroką kolej przekroczy. Stąd prosta dro- 
ga do Stanisławowa. Wątpić można, czy taka droga 
odpowiada wyfiaganiom kolei żelaznej pod względem 
gospodarstwa narodowego; pod względem zaś technicz- 
nym ma ona tę wyższość mad koleją po prawym 
brzegu Dniestru, że na linii teraz wybranej uniknie 
się wielkiej liczby mostów i mostków, któreby lekko 
licząc, na tamtej linii blisko milion złr. kosztowały. 
Przyszłość przekona, czy nowo wytknięta linia przy- 
niesie dla handlu takie korzyści jakich się w tej 
chwili z niej spodziewają. 


Tarnów 12 września. Ceny targowe w w. asntr. 
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Wiedeń 7go września. Przypędzono na targ 
dsisiejszy I,071 wołów węgierskich, 2,131 galicyj 
skich, 53 niemieckich, razem 3,255. Sprzedano na 
targu wiedeńskim rzeźnikom 1,513, zamiejscowym 
1,404. Jeden wół od 470 do 700 funtów płacony po 
105 do 185 złr., za cetnar od złr. 22%, do 26Y,. 
Z Galicyi zaczynają wyprowadzać woły także do 
Tryestu a pierwsze próby korzystnie wypadły. 
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PRZEGLĄD. POLITYCZNY. 


Depesze telegrafiezne. 


Turyn 14 września. Stampa donosi: Konsul 
papieski w Neapolu odjechał ztamtąd; podobnież 
konsul włoski w Rzymie opuścił to miasto. Rząd 
włoski nakazał podobno wszystkim konsulom rzym- 
skim wyjechać z krajów swoich. 


Kilka krwawych potyczek w Kaliskiem, a mia- 
nowicie 10go t. m, w Łęczyckiem pod wsią Bar 
dzinin i miasteczkiem Poddębice, a 11 t. m. 
w Sieradzkiem : oto świeże walki na zachodniej 
scenie wojennej w Kongresówce, prócz. potyczek 
wczoraj już przez nas wspomnianych. Z północne- 
go zaś pola walki, z Litwy nadeszłe wiadomości 
mówią także o nowych, wprawdzie dawniejszych 
nieco potyczkach, gdyż ztamtąd zwolna nadchodzą 
wiadomości, pod Lawarygzkami w powiecie 
wileńskim 28 sierpnia, pod Borunami w powie- 
cie oszmiańskim 1 września; nakoniec pomiędzy 
Giedroicami a Szyrwintąmi na północ Wilna 
zaszło parę małych utarezek w pierwszych dniach 
września. 

Dla pomszczenią klęski zadanej oddziałowi mo- 
skiewskiemu przez hufiec majora Skowrońskiego, 
który w połączeniu z innemi oddziałami polskiemi 
pobił był Moskali 4 września w okolicy Strykowa 
(o której to potyczce podaje wyżej odpis ra- 
portu korespondent nasz z Warszawy), wyprawił 
rząd moskiewski z Warszawy silny oddział pod 
dowództwem jenerałą Krasnokutskiego, składający 
się, według raportu moskiewskiego, z trzech kòm- 
panij carskosielskiego batalionu strzelców lejb- 
gwardyi, z szwadronu grodzieńskiego pułku buza- 
rów lejbgwardyi, z sotni kozaków liniowych i 
z sotni kozaków dońskich, lecz w rzeczywistości 
oddział ten był o wiele silniejszy. Te siły mo- 
skiewskie spotkały się z oddziałem majora Sko 
wrońskiego pod wsią Bardzinin, o półtory mili na 
wschód od Poddębicy. Oddział Skowrońskiego wie- 
dząc, iż w pobliżu znajduje się oddział kapitana 
Szumlańskiego, dążył do połączenia się z nim i 
cofnął się ku Poddębicy, aby połączonemi siłami 
uderzyć na Moskali. Jakoż oddziały połączywszy 
się, zwrócily się na Moskali i krwawy stoczono 
bój. Według otrzymanych przez nas niedokładnych 
wprawdzie wiadomości z Kaliskiego, Polacy w bo- 
ju tym odnieśli zwycięstwo znacznemi, jednak o- 
kupiwszy je stratami w poległych i ranionych; 
raport zaś moskiewski ogłoszony w Dzienniku Po- 
wszechnym z 12go t. m. przypisuje Moskalom 
zwycięztwo; lecz gdy Moskale w biuletynach swo- 
ich bez różnicy czy poniosą klęskę czy zwyciężą, za- 
wsze sobie przypisują wygraną (jak naprzykład 
świeżo gdy pobici zostali 3 września pod Teres- 
polem), przeto na doniesienie w tym względzie 
raportu moskiewskiego niemożna żadnej zwracać 
uwagi i oczekujemy potwierdzenia niedokładnych 
wiadomości o zwycięstwie polskiem. Raport moskiew- 
ski co do rezultatu boju, jest tak śmieszny i niepra- 
wdopodobny, iż kłamliwością widocznie odznacza 
się nawet między innemi moskiewskiemi biule- 
tynami, czemu się niedziwimy, gdyż przesłał go 
jen. Krasnokutski. Pisze on, że wpędził oddziały 
powstańcze „do miasteczka Poddębice, które 
„wzięte zostało szturmem, i gdzie piechota nie- 
„przyjacielska została zniesiona. Buntownikom za- 
„bito przeszło 300 ludzi, ujęto 114. Ze strony woj 
„Ska zabito 2, raniono 9.'!!! Więc jen. Krasnoku- 
cki chce wmówić w świat, iż wziąwszy szturmem 
miasto i ubiwszy 300 ludzi, stracił tylko dwóch 
żołnierzy! — na kłamstwo takie zdobyć się tylko 
może raport moskiewski. Ze wspomnianych przez 
nas doniesień z Kaliskiego wiadomo nam, iż po 
tym boju oddziały Skowrońskiego i Szumlańskie- 
go połączyły się z konnym hufcem rotmistrza Ma- 
tusiewieza. O drugiej potyczee w Sieradzkiem 11g0 
t.m, jest tylko wieść niepewna, nieoznaczająca 
nawet bliżej miejsca boju. W Łęczyckiem miała 
zajść poprzednio 8go t. m. inna zwycięzka po- 
tyczka, w której oddział moskiewski zupełnie roz- 
bity: oczekujemy o wszystkich tych świeżych po- 
tyczkach w Łęczyckiem i Sieradzkiem dokładniej- 
szych wiadomości, 

Gdy -hufce partyzanckie działające na Litwie są 
w ogóle drobne, przeto utarczki tameczne każda 
z osobna nie wielkich są rozmiarów, lecz razem 
wzięte wielkiego są znaczenia, nużąc i zwolna ni 
szeząc armię moskiewską. Znaczenie to byłoby 
nierównie większe, "gdyby tych hufców partyzan- 
ckich, acz drobnych a przeto szybkich w ruchach, 
była większa liczba, ciągle wzrastająca, 
przez co mogłyby łatwiej utrzymywać między sobą 
związki, kombinować swe ruchy i wspierać się 
wzajemnie. Wspomniane wyżej przez nas utarczki 
pod Lawaryszkami i Borunami były dość pomyśl- 
ne acz drobne: Moskale stracili po kilku zabitych 


i kilkunastu rannych, których w nocy cichaczem 
przywieżli do Wilna. O rezultacie utarezki za Gie- 
droicami nie wiedziano jeszcze w Wilnie w chwili 
gdy stamtąd otrzymujemy wiadomości. W ogóle 
z powodu poprzerywanych komunikacyj na Litwie, 
niema nawet w Wilnie wiadomości o wielu utar- 
czkach stoczonych w odleglejszych powiatach, a 
Moskale niezawsze chwalą się niemi gdy doznają 
porażki. ê 

W Wilnie znów padło trzy ofiary za niepodle- 
głość narodu: rząd moskiewski zamordował w d. 
9 t. m. przez powieszenie na placu wileńskim 
śp. Jana Bieńkowskiego, Jana Mar 
czewskiego i Edwarda Czaplińskiego; 
dwaj pierwsi byli rodem z Kongresówki, trzeci 
syn właściciela ziemskiego z Litwy. Zamordował 
ich Murawiew oskarżając, iż oni są prawdziwymi 
sprawcami zamachu na Domejkę; leez poprzedmio 
mordując kolejno cztery ofiary, każdego oskarżał, 
że nie wprzód zamordowany, lecz on właściwie jest 
sprawcą zamachu na Domejkę. Przed powiesze- 
niem tych ofiar, władze moskiewskie katowały 
ich dnikilkanaście i brały na tortury, chcące 
z nich wymusić zeznania, tak, że ofiary te po 
wieszono w pół juź zamęczone, a Marczewskiego 
tak skatowanego , iż zaledwie już żyjącego nieść 
musiano na szubienicę. I barbarzyństwa takie speł- 
nia rząd nazywający się rządem wielkiego mo- 
carstwa! I z barbarzyńcą takim inne mocarstwa 
europejskie niezerwały jeszcze stósunków, lecz w 
oczach zdumionych i oburzonych tem postępowa- 
niem narodów traktują z nim jeszeze; a barba- 
rzyński rząd śmie mówić o reformach, o łagodno- 


W Warszawie Berg pełni obowiązki namiestui- 
ka moskiewskiego, natężając jeszeze ucisk o ile 
możności. Tameczny stan rzeczy przedstawia nasz 
korespondent w liście powyższym. 

Dziś w Izbie deputowanych Rady państwa w 
Wiedniu wniesioną była sprawa aresztowania człon- 
ka tej Izby Karola Rogawskiego, a podobno miała być 
również poruszonpą sprawa hr. Kazim. Dzieduszy 
ckiego, który zaniósł skargę o przytrzymanie go 
na ulicy we Lwowie i zrewidowanie, pomimo pro- 
testacyi. Co do sprawy Rogawskiego, współpraco- 
wnik uasz wiedeński podaje w liście powyżej u- 
mieszczonym wstępne dopiero uwagi, a mianowi- 
cie co do ewentualności parlamentarnego lub też 
politycznego traktowania przez Izbę tej sprawy, 
to jest, czy w niej będzie szło wyłącznie o prawo 
nietykalności członków Izby, lub też obok-tego o 
stanowisko Polaków pod berłem austryąckiem w 
obec krwawych wypadków w krajach polskich 
oddaanych Rosyi traktatem wiedeńskim. Premissa 
do tej ostatniej ewentualności znajdują się w o- 
bradach Izby nad adresem na mowę tronową. , 

Zdawałoby się, że zajdzie i pod innym wzglę- 
dem w Izbie objaw polityki narodowej, a to z po- 
wodu zjazdu frankfurckiego. Niektóre Izby depu- 
towanych w Niemczech, a mianowicie bawarzka, 
podniosły do manifestacyi znaczenie reformy Związ- 
ku niemieckiego; samo z siebie nasuwało się przy- 
puszczenie, że w stolicy Austryi, której monarcha 
przodował myśli unii niemieckiej, objawi się glo- 
šne dla aktu reformy współczucie za pośredni- 
ctwem Izby, w której zasiadają wprawdzie różne 
narodowości, ale dla których hasło jedności nie- 
mieckiej nie może być rażącem, jeśli ta jedność 
uważaną będzie nie jako grożba dla innych ludów 
w Austryi, lecz jako przyznanie politycznych praw 
faktowi narodowości. Tymczasem zebrani wcezo- 
raj na naradę deputowani niemieccy Tzby w celu 
pomówienia z sobą o takiej manifestacyi, nie mo- 
gli się z sobą zgodzić i po kilkugodziunych roz- 
prawach rozeszli się nie nie obmyśliwszy. Zdaje 
się więc, że nie przyjdzie do skutku zapowiedzia- 
ny ów objaw sympatyi w Izbie dla zjazdu trank- 
farckiego. 

W Niemczech pora teraz kongresów. W Berlinie 
ukończył się kongres statystyczny, i zaraz wczo- 
raj zaczął się w Dreznie kongres ekonomiczny. 
Ale prawdziwy kongres frankfureki dotąd nie zro: 
dził jeszcze nie t skutku, lecz wróżby skute- 
czności swej. W iech zajmują się przygotowąa- 
niami do wyborów poselskich. Jeżeli urzędnicy i 
profesorowie, którzy tam, główuy stanowili kontyn- 
geus stronnictwa liberalnego, usuną się od wybo- 
rów, na co się zanosi, bo się lękają narazić się 
rządowi, wtedy wielka różnica może zajść w skła- 
dzie Izby. 

Wiemy już, źe odpowiedź rosyjska doszła wczo- 
raj do Wiednia. Patrie donosi, iż noty rosyjskie 
nie 8go ale 10go wyszły z Petersburga, a więc, 
że depesza przeznaczona dla gabinetu paryskiego 
przybyć miała do Paryża 13go lub najdalej 14g0 
t. m. Powszechne jest tam mniemanie, iż zawiera 
ona odmowę, która mało pozostawią nadziei po- 
lubownego zakończenia sprawy. France z 13go0 
twierdzi, iż odpowiedź rosyjska przywiezioną bę- 
dzie przez jednego z głównych redaktorów kan- 
celaryi petersburskiej, szezególniej zawierać będzie 
roztrząsanie osobnego memoryału francuskiego, 
który zastanawia się nad kwestyą polską ze sta- 
nowiska traktatów z 1815 r. O ile wiedzieć mo- 
żna, najważniejszą stroną nowych odpowiedzi ks. 
Gorezakowa jest oświadczenie, iż pierwszym wa- 
runkiem wprowadzenia reform w Polsce musi być 
zupełne uspokojenie powstania. Indépendance Belge 
utrzymuje, że aczkolwiek rząd rosyjski w swojej 
odpowiedzi nie porzuci dawniej zajętego stanowi- 
ska, a świeżo określonego przez Jour. de St. Petersb. 
jednak wskaże w niej reformy zamierzone, a Z 
których i Polska korzystać będzie. Głównym pun- 
ktem tych reform będzie decentralizacya admini- 
stracyjna. Co się tyczy Polski, dane jej będą in- 
stytucye wskazane przez traktaty z 1815 r., może 
nawet szersze, ale dopiero po uspokojeniu kraju 
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i poza wszelkiem mięszaniem się mocarstw za- 
granicznych. Indépendance dodaje, iż treść tej 
odpowiedzi znana już jest dworom francuskiemu, an- 
gielskiemu i austryackiemu, i że zupełnie zadowolniła 
dwa z tych dworów, a więc i trzeci musiał natu- 
ralnie przyjąć ją. Tymczasem półurżędowy Pays 
daje najzupełniejsze zaprzeczenie doniesieniom In- 
dépendance, która często naraża się na podobne 
nieprzyjemności, lecz stoicznie je znosi. Pays nie 
przeczy doniesieniu Zndćpendance, o ile ono od- 
nosi się do treści odpowiedzi, lecz przeczy aby 
ona została zakomunikowaną gabinetom, a tem 
mniej, żeby który z nich przyjął ją, sąd który o 
niej wydanym będzie, stanie się przedmiotem 
wspólnego zniesienia się i będzie skutkiem poro- 
zumienia (między trzema gabinetami. 

Courrier du Dimanche utrzymuje zaś, iż wieści 
rozgłaszane o reformach rządu rosyjskiego są po 
części prawdziwe, a po części fałszywe: fałszywe 
6 ile twierdziły, że Rosya chce się zbliżyć do sy- 
stematu reprezentacyjnego i liberalnego; prawdzi- 
we w tym względzie, iż wiele reform jest przy- 
gotowanych, a dużo więcej przygotowuje się, lecz 
po prostu reformy tylko administracyjne i prowin- 
cyonalne. Zresztą dodaje Courrier, zmiany te któ- 
re miały być ogłoszone 9go t. m., ogłoszene będą 
20go t. m. albo też całkiem zaniechane. Debaty 
podają w tym samym przedmiocie obszerną kore- 
spondencyę z Petersburga, podpisaną jak zwykle 
przez sekretarza redakcyi p. Camus. Pokazuje się 
z niej najpierw, iż zamierzone roformy rozłożone 
są na bardzo długi czas i że tak prędko nie bę- 
dą mogły wejść w życie, następnie, iż głównie 
odnoszą się one do decentralizacyi, a nader po- 
średnio dotykają zmian politycznych. Jest to 
bardzo rozległy plan reorganizacyi cesarstwa, któ- 
ra trwać może cały wiek. I my także mamy na- 
dzieję, że w drugiej połowie przyszłego stólecia 
Rosya będzie wolną, konstytucyjną i ucywilizo- 
waną. Co się tyczy Polski, korespondenci Debatów 
mniemają, iż rząd uorganizuje ją odrazu konsty- 
tucyjnie na zasadzie sześciu punktów, ząchowując 
sobie na później związanie jej, jeżeli okaże się te- 
go potrzeba, z centralaym systemem cesarstwa. 
Do tych doniesień dodać musimy list z Rygi do 
Comstitutionnela bardzo zdrowo i dowcipnie napi- 
sany, który dowodzi, iż konstytucya o jakiej mó- 
wiły niektóre dzienniki, z dzisiejszym składem i 
w dzisiejszym stanie Rosyi, byłaby nietylko nie- 
podobną ale śmieszną. Ograniczy się wszystko na 
rozszerzeniu instytucyj prowineyonalnych i samo- 
rządu miejscowego. 

Dziwaczne a niepokojące obiegały w tych dniach 
w Paryżu pogłoski, to o jakimś wypadku nie- 
szczęśliwym, który miał spotkać Cesarza w Biar- 
ritz, to o śmierci króla włoskiego, to nareszcie o 
treści odpowiedzi rosyjskiej, która według tych po- 
głosek zmuszałaby do natychmiastowego zerwania 
stosunków. Były one wszystkie fałszywe, a tak 
France jak Patrie i Pays zaprzeczyły im natych- 
miast. Co się zaś tyczy odpowiedzi rosyjskiej, 
jak wiemy z tego co wyżej powiedziane, treść jej 
nie jest dokładnie znaną. 

Gen. Cor. przewiduje możność wojny między 
Serbią a Turcyą, opierając to doniesienie na po- 
głoskach i na wysłaniu do Bośnii 10 tysięcy Ar- 
nautów. Turcy posądzają Serbów o knowanią re- 
wolucyjne w Bośnii. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu” 


Wiedeń 15 września popołudniu. Podczas roz- 
praw z powodu Rogawskiego Minister sprawiedli- 
wości oświadczył, że sąd lwowski uchwałą z dnia 
11go września podniósł przeciw niemu zaskarże- 
nie o zbrodnię zdrady głównej. Tak sprawa Ro- 
gawskiego jak i sprawa względem przytrzymania 
Dzieduszyckiego (Kazimierza, również członka Ra- 
dy państwa) przekazane zostały Wydziałowi. Wy- 
dział będzie miał dziś wieczór posiedzenie pod 
prezydencyą Wasera; przyszłe posiedzenie Izby 
deputowanych pojutrze we czwartek. 

Wiedeń 15 września wieczór. Przy otwarciu 
dzisiejszego posiedzenia Izby deputowanych, pre- 
zes Izby odczytał pismo od lwowskiego sądu kra- 
jowego donoszące, iż Rogawski na gorącym uczyn- 
ku, tj. będąc członkiem komiteta rewolucyjnego 
w Galicyi, aresztowanym został. Minister spra- 
wiedliwości zawiadamia Izbę, iż sąd krajowy we 
Lwowie wydał świeżo uchwałę nakązującą pod- 
niesienie skargi o zbrodnię zdrady głównej. Ro- 
gawski zanosi podanie do Izby, w którem upra- 
sza, aby go Izba sama wysłachała. Prezes Izby 
stawia wniosek, aby sprawę tę przekazać umyśl- 
nemu wydziałowi z dziewięciu członków złożyć się 
mającemu, celem wygotowania opinii i zdania spra- 
wy, które ewentualnie naznaczył na porządek dzien- 
ny na pojutrze (17go). Wniosek ten przyjęty zo- 
stał jednogłośnie, — Petersburski sprawozdawca 
udziela pismu General Corresp. treść odpowiedzi ro- 
syjskiej, nie ręcząe jednak zupełnie za jej dokła- 
dność. Odpowiedź wychodzi z tego przypuszczenia, 
iż dawniejsze oświadczenia Rosyi zgadzające się 
w głównej swej istocie z sześcioma punktami, 
uważane być winny jako rzecz zamknięta; odpo- 
wiedź wyraża ubolewanie, iż uklady nieprzyniosty 
pożądanego skutku i że sprzeczność między trze- 
ma mocarstwami a Rosyą nie została zagodzoną; 
dla tego też dalsze prowadzenie rokowań zdaje 
się być zbytecznem. Rosya przyjmuje na siebie 
odpowiedzialność za swoje postępowanie. 
a a a 

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kłobukowski. 
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Kurs papierów publ. i pieniędzy. 


Kraków 14 Września. żądają płac 
Banknoty polskie za 100 złr. n. złp. eg? | 
Rnble sr. nowe na m.pols. agio „ | 1074 | 106 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal. | 903 | 89% 
Srebro nowe .. . « » « * » „| 111; | 110; 
Półimperyały rosyjskie. . +» „ | 9 24 | 9 10 
Napoleondory 20-fr. . - - - » |9 — | 8 88 
Dukaty holenderskie ważne. » | 5 37 | 5 27 

„  austryackie .. « » * » | 537 |5 27 
Listy zast. galic. nowe z kup- n |76;— |75;— 

LJ n stare m... 80; — 179;— 

Obligac € indemn. z kuponami „ |76 50 |75 59 
Akcye kolei gal. ak: a bez 

dywidendy z wpłatą +» | 202 | 200 
Pożyczka nar. z r. 1804 bek. » 183 — [82 — 
Listy zast. polskie bez kup. złp.|973— |263 — 
OJ a AA 

Wiodoń 14 Września (tel.) złr. cent. 
5, Metaliki . . . . . ERTI TOR 
50, Pożyczka narodowa. - . - 83 15 
Akcye banku narodowego wied.| 798 — 

a banku kredytowego . » 192 70 
Losy 5”, Z r. 1860. . - : « 100 20 
Srebro s « « « » » » » + .. 416 „5 
Londyn, 10 funt szterl. . - « » 111 25 
Dukat pojedynczy . „e ad 5 32 

Wiedeń 14 Września. 

Pożyczka Skarbowa: 

5*/, Metaliki na wal. austr.. « » | 73 20) 73 10 

5°% Pożyczka narodowa. . - + | 83 15) 83 10 

5%, Metaliki na mon. konw. . . | 77 40| 77 30 

5%, Oblig. ind. niższej Austryi. | 87 —| 86 58 

DJAK” „ węgierskie. . + | 97 50| 77 — 

Ba s n chorw. słow.bank. | 77 —| 76 50 

SR: R pi - © | 74 75| 74 25 

y » $ ukowińskie « + | 74 50 74 — 

5%, „  „  Siedmiogrodzkie | 75 25| 74 75 

5%, Pożyczka nowa wenecka.. | 93 —| 83 — 

Listy zastawne: 

5*/, Banku narod. 6 letnie. . . « M A 
a" „ 10 letnie. . e - |iC2 —|101 75 
s m „ 12 miesięczn. . |100 —| 99 75 

S „ losowane wW W. 3. | 87 90| 87 70 

5% Tow. kred. galicyjskie. + « | 16 —| 75 56 

Pożyczki Loterio: 

L ż. skarb. z r. 1839 całe. |161 —/160 — 

ue „ 2 r.1954na4'/,| 95 50) 95 — 
R  „ _%r.1860całe. |100 30/100 20 

Biłoty rentowe Como.. - - « « | 17 25| 17 — 

Losy Zakładu kredytowego . - |136 90,136 70 
3 estskie na LG ++ » |115 —|114 — 
s żeglugi par. na Dunaju. . | 92 50 93 — 
„ Ks. Bsterhazego na 40 złr. | 94 50 94 — 
„ Księcia Salm n» 40 » |36 50| 36 — 
„ Księcia Palfy pn 40 p | 36 75, 36 25 
„ Księcia Clary n 4 » | 34 —| 33 50 
„ AH St. Genois p 40 x» | 34 75) 34 25 
„ Miasta w | n 40 n | 3450) 94 — 
» Ks. Windischgrätz, 30 „ | 31 25) 20 75 
„ Hr. Waldstein a320 » | 2050! 20 — 
„  Keglewicza p 10 » | 15 —| 14 75 

Akcye bankowe i przemysłowe : 

Akcye banku narod. austr. - - |799 —/797 — 

„ zakładu kredytowego «>, [182 90/192 89 

a $o ugi Perek na Dunaju |435 —/433 

» kolei półn. Ces. Ferdyn.. | 1696 | 1695 

>  „ Tządowćj.. . - « « |187 50186 50 

ed „  zachodnićj Ces. Elżb. |148 —|147 50 

» n Pardubiekiój.. . - [126 75126 25 

z = Nsdeisańskićj.. © - |147 —|147 A» 

5 » Południowej «+ » » [252 — 250 — 

> „ Galicyjskićj. . - - [200 — 199 50 
Kur gran. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . .yo 34] — SW 

Augsburg 100 zł. nadr.. . = 4 | 94 10 94 — 
Berlin 100 talar... - - « |$ 4 | = 

Frankfurt n. M. 100 zł.nadr.|'*3 | 94 10) 94 — 
Genua 100 lirów piem.. . (A5 | — | gz 
Hamburg 100 marków . -. fo 3 | 83 10| 83 — 
Lipsk 100 talar.. - + - - 54) — | = 
Liworno 100 lirów .- » - a = = 

Londyn 100 funtów. - « » ż 4 111 25111 10 
Pazyź 100 franków - - - 4 | 44 —| 43 90 

Waluty: 

Gesarskie korony - + » + » + + | 15 35) 15 30 

„e roi Za a Toż aż =- 

u na wagę ..- + | 5 83 | 6 32 

e s ohrzcckowo .. | 533 | 5 82 
Zieto al marco. « e...» -| — Ło 
Napoleondory . + « + + » * + + | 880 | 8.83 
Suwereny . « e» » * * * * «zł = ka. 
Fryderyki.. + » « « « « + « * | 9 45 | 9 40 
Lolay.. » p.;5.+ 4 > 6.90 9 15 | 9 10 
Suwereny angielskie. . - « - „ | 11 30; 11 35 
Imperyaży rosyjskie. . + » - s 
SŁOMO sz a © 0 9 2.0 © e © . 

kupon ZACZ 
Talary związkowe. o + + se. 


Pruskie bilety bankowe - - » » 


ESR = g 
Lwów 12 Września. 


Dukat holenderski. . « » + +» 

austry; 
Pólimperyał rosyjski 
Rubel rosyjski. 
Talar pruski. 


ya E) A E 
..... 


Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. 
RK" nna 


OZ — za 
Warszawa 12 Września. 
iaoea db 


a 4-52, 1Ą „A 


Me 2 o e © 


up 
Akoye kolei żel. warszawsko-wied. 
kad 
- ponnn 


» n» Warszaw.-bydgoB. 
Wrocław 14 Września, 
Banknoty austr. w mon. nowój. 


Polskie bilety bankowe . . . . 
„ _ Listy ząstawne . . . » 

Poznańskie Listy zastawne 4, 3 
» n 


23/0 
p 
Paryż 12 Września. 


Renta 3%,. . - » 
ORA 

Londyn 12 Września. 

Konzole. . . .... 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


OQdchodzą: 


s Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po- 
łudniu = do Warszawy o 8. TANO;= 
do Maczek 3. 20 po| południu (gdzie 
nocuje) == do Wrocławia 8. ran0; = 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano = do Iavowa 
10. 20 rano; 8. 30 wieczór== do Wie- 
liczki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa. 15 rano; 8.30 wieczór. 

xz Ostrawy do Erakową 11. rano. 

z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 37 

5 przed. porudniem; aaepe pożadaką, 

ze Szczakowy do Granicy 11. 16 prz £ 

px Ae 2. 26 po poludniu; 7 56 wieczór. 

zo Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 30 wieczór. 
Przychodzą: 

do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie- 
czór = z Warszawy 5. 13 po połu- 
dniu = z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór == Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5. 37 wieczór == ze Iawowa 2. 5% po 
południu; €. 15 rano — z Wieliczki 
6. 20 wieczór. 

do Lwowa s Krakowa 8.32 rano; 6.40 wieczór. 


t | auf 1862 mit feinen Stahlstichen, sauber gebdn ,|$ 
nur 15 Sgr. Das illustrirte Buch der Natur | 5 
von Rossmiissler, Brehm, Bromme u. dgl., mit|Ę 
vielen Illustrationen, 15 Sgr. Malerische Na- |; 


- | 3 Bde., 12 Sgr. Der illustrirte Hausfreund, 
von Gerstiicker, Brehm etc., 3 Bde., mit vielen II-|g 


zo dung des Betrags ersucht. 


Przyjechali od 14 do 15 Września. 


HOTEL SASKI. Henryka Zygmuntowa hr. Za- 
łuska, Wine. Winnicka wł. dóbr z Galicyi. Julian 
i Edward Tołłoczko właś dóbr z Litwy. Maciej 
Chłapowski wł. dóbr z Poznańskiego Mąksym. 
i NE Marszałkowicz wł. dóbr z Kamienicy. 
Józef Szalaj właśc. dóbr ze Szczawnicy. Wanda 
Bartkowska z Londynu. Karol Nowosielski, Józef 
Milewski, Just. Bayerowa wł. dóbr z Królestwa. 
Karol Spielmann kup. z Koszyc. Józefa Łoniew- 
ska wł, dóbr z Sieniawy. Józef Gąsiecki komis. 
handl z Warszawy. Napoleon Mikier. 

Wyjechali: Władysław Radziejowski, Daszew- 
ska Eleonora, L. Blaski, J. Lewandowski, H. 
Chwalibóg, Ar. Popławski, J. Jurystowski, Z 
Siemieński, Fr. Szaper. A 

HOTEL POD RÓŻĄ. Władysł. hr. Miączyń- 
ski z fam. wł. dóbr z Wołynia. Artar Lesser wł. 
dóbr z Królestwa. Jan Mikułowski wł. dóbr z W. 
X. Poznańskiego. Ferdynand Knauer księgarz ze 
Lwowa- 

Wyjechali: Karol Karsznicki, Mikoł. Wrodziń- 
ski, Alfred Grzesicki syn wł. dóbr do Galicyi. 

HOTEL DREZDEŃSKI Aniela Dzieszkowska 
ob. z Płocka. Maks. Waszek plenipotent z Bisku- 
pic. Stanisł. Solmann wł. dóbr z Baranowa. Julia 
Wędrychowska wł. dóbr z Drożejowic. Seweryn 
Madan wł. dóbr z Kozodowy. 

Wyjechali: Józef Louis ob. do Paryża. Stani- 
sław Elzowski ob. do Sącza. Józef Kauba Pro- 
fesor do Pragi. Antoni Niżankowski Prrfesor do 
Przemyśla. 


(APTECE WE TROJE ES E T A EEA E I ETDE 


g ekadajgc przed kilku miesiącami 
w Krakowie dziennik polityczny 
„kronikę, miałem jedynie na oku cele ogól- 
ne, a mianowicie rozszerzenie samowiedzy narodo- 
wćj wśród mnićj zamożnych klas narodu i obezna- 
nie ich z przebiegiem wypadków politycznych, od- 
bywających się na całćj przestrzeni dawnćj Polski. 

Obecna chwila tak ważna dla naszego narodu, 
musi i powinna interesować wszystkich mieszkań- 
ców Polski, bez względu pod jakim oni rządem 
zostają. 

Niejeden atoli nie ma na tyle czasu, aby mógł 
codziennie odczytać wielki dziennik; czyta więc 
tylko niektóre ustępy z tegóż i to pobieżnie. Tym 
sposobem nie może uchwycić wątka wypadków 
w ich całkowitym toku, ani téż ocenić należycie 
położenia tów polskićj tak na polu walki jak 
i w obrębie dyplomatycznych rokowań. 

Inni nie mając środków abonowania wielkiego 
dziennika, czytają gazety tylko dorywczo, — przy 
zdarzonćj sposobności; — co im ani pożytku ani 
przyjemności przynieść nie może. 

„„IKronika'ć zatem ma na celu zaradzić tym 
niedogodnościom, a zwięzłością osnowy i nizkoś- 
cią ceny umożebnić wszystkim obeznanie się z 0- 
brotem polityki bieżącćj. 

„IKronikaś* wychodzi trzy razy na tydzień; 
to jest: w poniedziałek, środę i piątek. Zawiera 
artykuły wstępne, doniesienia z pola walki, wia- 
domości prowincyonalne i miejscowe, przegląd 
polityczny i felieton. — Dla wygody stron inte- 
resowanych bywają zamieszczane dwa razy na 
tydzień ceny głównych gatunków zboża, nasion 
gospodarczych i paszy, okowity, bydła opasowe- 
go, koni i t. d. na targach krakowskich prakty- 
kowane. 


Cena „„Fironiki* jest: 
w Krakowie; z przesełką pocztową ; 


rocznie . . . 7 złr. 20 kr.; 8 złr. 40 kr. w. a 
półrocznie . .3 „ 60 , 25 0 3 
ćwierćrocznie 1 „ 80 ,„ Si guais 
miesięeznie . — — — — 70 


n 
Dla Pras i Niemiec ćwierćrocznie 1 tal. 22 ar. gr. 
Dla księstw naddunajskich ;rocznie 2 złr. 40kr. w. a. 

Odpowiedzialnym redaktorem i wydawcą ,Kro- 
niki“ jest obecnie p. Ludwik Powidaj, były 
współpracownik „Gazety Narodowćj* i „„Dzien- 
nika literackiego.“ 

Od udziału Szanownćj Publiczności w abona- 
mencie przyszłego kwartału będzie zawisło: czyli 
„Fkronikać* ma nadal w dzisiejszych swoich 
ciasnych. karbach pozostać, lub czyli to pismo tak 
co do obfitości osnowy jak i objętości formatu 
ma dojść do tego stopnia rozwoju, do jakiego je 
doprowadzić jest mojem usilnem życzeniem. 
(3041-1-3) Jan Załuski 

właściciel i nakładca „Kroniki.“ 


Kleine Preise grosser Umsatz! 


die besten Bücher! neu! |; 


` zu Concurrenz-Spottpreisen ! 


Gallerie der Welt, oder: Neues Buch | § 


der Natur, 622 Seiten stark, mit 268 saub. 


color. Kupfern. Ladpr. 4 Thl., nur 45 Sgr. Fiy- > 


gare Carléns Romane. Schöne deutsche Aus- 
gabe in 140 Bdn., 5 Thir. Jugend - Album 


turgeschichte der 3 Reiche, mit 750 Seiten 
Text, mit 350 saub. color. Kpfrn., 1863, Prachtbd. 
45 Sgr. Hllustrirte Zeitung, Folio, mit tausen- 
den Illustr., pr. Band 26 Sgr. Diezmann's beliebte 


Wovellen-Zeitung mit Kupfm , Ldpr. 8 Thlr, | § 


pr. Band 26 Sgr. Eug. Sue's Romane, 140 Bde., 


4 Tblr. 28 Sgr. Deutschlands Obst- und Bee- | $ 


renfriichte, 4., Prachtwerk, mit 400 saub. co- 
lor: Kupfern, 45 Sgr. Hackliinder, Novellen, 


lustrat., 1863, nur 18 Sgr. Deutschlands Dich- 
terhalle. Das Schönste etc. 576 Seiten, 1862, 
Ladenpreis 1; Thir., nur 12 Sgr. Miihibach*s 
Romane, 18 Bde., 3 Thlr. Simrock, der grosse 
deutsche Wolksliederschatz, 3 Bücher, 28 
Sgr. Dr. Sch midt, grosses deutsches Wörter- 
buch, 800 Seiten, 22} Sgr. Dr. Morel, d. 
GGeheimniss der Zeugung, 1 Thr Gö- 
the’s Gedichte, Prachtband, 24 Sgr. Schil- 
ler’s sämmtliche Werke, gr. Cotta'sche Pracht- 
Ausgabe, mit Stahlstich, 3} Thlr., Zschocke’s 
Werke; neueste Ausgabe. 17 Bände, 5'/⁄, Thlr. 
J. EA. Voss Werke (auch Louise), schöne Octav- 
Ausgabe, 4 Bde., 26 Sgr. Motzebues Thea- 
ter, 36 Bde, 4; Thlr. Hilustrirte Geogra- 
phie nebst vollst. Atlas von 59 saub. col. Kar- 
ten, Folio, 68 Sgr. Wilhelmi, die Lyrik der 
Deutschen in ihren vollendetsten Schöpfungen, in 
5 Büchern, 25 Sgr. IK. Simrock, die beliebten 


illustr. deutschen Wolksbiicher, 5 Bde., nur $ 


15 Sgr. Simrock, die classischen deutschen 


Sagen, 24 Sgr. Diüisseldorfer K itnstler-Al- $ 
bum  (Pracht- Kupferwerk) mit den herrlichen | $ 


Kunstblättern in prachtvollem Farbendruck, Quar- 
to, cleg., 52 Sgr. Meyer’s weltberühmtes Uni- 
versum,*mit vielen prachtv. Stahlstichen, 2 Thir. 
Lessing’s Werke, 10 Bde, 3 Thaler 25 Sgr. 
Münchner fliegende Blätter, 2 Quartbde., mit 
800 der besten humorist. Bilder, 52 Sgr. Zim- 
mermann’s Physik mit 100 Abbildungen, 24 
Sgr. Wogarth’s sämmtliche Kupfern, Folio, 23 
Thaler. Denkwiirdigkeiten des Hrn. v. H., 2 Thir. 
Waublas Liebesabenteuer, 4 Bde., 2 Thlr. 25 
Sgr. Die Geheimnisse Von Berlin, 12 Bde., 
45 Sgr. Die neue Nobsiade (vorzügl. humo- 
rist. Buch) 356 Seiten mit Kpfrn., 12 Sgr. Mä- 
dlers, populaire Astronomie mit yollst. Himmel- 
Atlas, neue Ausg., 42 Sgr. Bibliothek histo- 
rischer Romane der vorzüglichsten deutschen 
Schriftsteller, 16 Octav-Bde., Ladenpreis 22 Thlr., 
nur 48 Sgr.!!!! Sortirte Freimarken - Sammlun- 
gen von 4 Thlr. an. 
4 ausser den bekann'en werth- 
da ratis vollen Zugaben, zur Deckung 
erhält des geringen Porto's, bei Be- 
Jeder, stellungen von 5 und 10 Thlr 
noch neue Werke von Gerstäcker und Mühlbach 
gratis. „7 (3030-1) 
Da nach den k. k. österreich. Staaten Post- 
vorschuss nicht zulässig ist, so wird um Einsen- 


Sigmund Simon, 
in Hamburg, 23 grosser Burstah. 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


CZAS z Środy, 


W KSIĘGARNI 


D. E. FRIEDLEINA 
W KMAROWUR, 


są do nabycia dawnićj zabronione 


Mar'ola Libelta 


PISMA POMNIEJSZE, 


TOMÓW 6. 
wydane w Poznaniu w roku 1849 — 51. 
Cena (zniżona przez autora) złr. 8 
50 ceatów w. a. (2979--3) 


dalszem wydawnictwie dzieł $. P. 

Joachima Lelewela, pospiesza donieść 
podpisana księgarnia, iż wydała obecnie 
z niedrukowanego manuskryptu. 


HISTORYA POLSKA 


do końca panowania Štefana Bato: ego, 
w większej ósemce, arkuszy 43, — Ce- 
na złpols. 24. 
W Krakowie jest do nabycia w Księ- 
garni Friedleina. (2960--3) 
Księgarnia 


Une dame 


covie, 


bijoutier — rue St. Florian. (3021-1-3) 


geai się Nauczyciela na 
wieś uzdolaionego do panczan, 
o 


a zarazem do prowadzenia, głównie 
dwóch 10 letnich ch!opców, zaczynających 


w r. b. nauki gimnazyalne. Przytem życze” 
niem jest, ażeby Nauczyciel mógł udzielać 
panienkom początkującym muzyki na for- 


tepianie. 


Zgłosić się należy pod adresem: B. K. 


w Rzeszowie. (3017-1-3) 


Najnowszy aprobowany 


sæ Wynalazek ag 
Ck. uprzyw. 


Tłaszcz na skóry. 


działający na nieprzemakanie 0- 
buwia ze skóry, rzemieni, ubrań 
na konie, nareszcie skór po- 
wozowych, 
z Fabryki 
F. Voglmayera i Spółka 
w WIEDNIU. : 
Skład: w mieście „Seilerstätte“ 957. 
Cena puszki cynowéj '/-funtowćj 
65 centów, !/„-funtowćj 1 złr. 20 c., 
1-funtowćj 2 złr. 20 cent. w. a. 


Za opakowanie rachuje się 10 c. 
(3046 1-20) 


| e jest Mieszkanie z 5 Po- 
Koi, Kuchni, Stajni i Wozowni złożone, 
w miejscu mianowicie spokcjnem, głównie 
na przedmieściu. — Ktoby miał takowe, ze- 
chce się zgłosić do Kancelaryi Administracyi 
(3024-1-3) 


Hotelu Saskiego. 


© EM 
DONIESIENIE LEKARSKIE. 


ie masz jednego le- 
karstwa, któreby 
w praktyce medycznćj 
sprowadziło tak zupeł- 
ną przemianę jak 
Pigułki czy- 
SZEB gzczące krew i 
przeczyszczające, £. Cauvin. 


__ Najznakomitsi lekarze używają ich dzis 
i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag: 

1) Pigulki te są czysto z roślin przygotowane 

2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku; 

3) Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy- 
stawia na żadne niebezpieczeństwo; 0- 
czyszczające ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów; z 
Działają wprost na cyrkulacyę krwi w ar- 
teryach, przywracając i odnawiając krew 
zupełnie, 

Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad- 
czają, że 

Pigułki czyszczące krew i przeczy- 

szczające, P. Cauvin, 

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanem. Po tak licznych świadectwach, 

któżby mógł wątpić oich dobrym skutku? 

Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztuje 1 
złr. 25 cent. — z 60 Pigułek 2 złr. 20 
cent, — Za opakowanie do przesyłki 

20 cent (2653-14-) 
Sprzedają się: w KRAKOWIE wa- 
pteca p. W, Moledzińnskiego pod „Ba: 


4) 


5) 


Dla cierpiących na żołądek, 
Ekstrakt ziołowy na 
żołądek. 


Ekstrakt ziołowy na żołądek, będący u mnie 
do nabycia, jest niezaprzeczenie jednym z naj- 
pewniejszych środków przeciw cierpieniom żo- 
łądka. 

Ekstrakt ten składa się tylko z ziół zdro- 
wiu pomocnych, co każde chemiczne badanie 
potwierdzić musi. 

Dla zapewnienia się o prawdziwości tego 
ekstraktu, nabywać go należy tylko wprost 
odemnie. Zamówienia, które upraszam przesy- 
łać franco, uskuteczniają się jak najpieszniej 


"wraz z przesłaniem instrukcyi użycia za po- 


wzięciem należytości pocztą. 
A. H. Sauerhering, 


(2847-5-) w Szczecinie, 


J. K. Żupańskiego: 


franęsise établie à Cra- 
désire donner 
des leçons. — S'adresser à Mr. Nitsch, 


$ | nia byłem w stanie żadnej czynności przedsięwziąść; 


16 Września 1868. 


LI LL 

Syrop piersiowy 

biały. 

Pod szczególnym nadzorem miastowe- 
go fizyka Dra Rillera wyrabiany i od król. 
Rządu w Wrccławiu do sprzedaży po- 
zwolony, służy jako doświadczony środek 
w kaszlu, zastarzałćj chrypce, zaflegmie- 
niv, kaszlu kurczowym i kokluszu, ułatwia 
wyrzucanie flegmy, łagodzi draźnienie 
w gardle i usuwa w krótkim czasie naj- 


e Amerykańskie zs 


tkowe i tynktura, 


których użycie wszelki ból zaraz uśmie- 
rza, a przy dłuższem przykładaniu zu- 
pełnie od nagniotków uwalnia. 

Cena 4go pudełka z 6 obrączkami i 
całym przyrządem 60 kr., z opakowa- 
niem 70 kr, — Główny Skład u Karola 
Herrmanna w Krakowie, ul.ca Bracka 


silniejszy kaszel. Skład główny w Apte- 
ce pod białym Orłem, Ady TOT 
A. Siedleckiego w KRAKOWIE. Be (picia drzeworytowe 34 


MaG" W tejże Aptece znajduje się: Głó- 
wny skład preparatów chemicznych i pa- 
pieru białkowego dla fotografów po 
cenach fabrycznych. (2977--8 


(Holztapeten). 


4 zwoj 10%, łokcia długości, */4 łokcia 
szerokości, zwyczajny 90 c. — 1 zwoj 
403, łokcia długości */, łokcia szero- 
kości, lakierowany 4 zł. 26 e, w skła- 
dzie komisowym Karola Herrmanna w Kra- 
kowie, (2845-5-6) 


Potrzebnem jest 


Zabudowanie, 


w któremby można było mieć przy- 

zwoite mieszkanie z 5%u przynajmnićj 

Pokoi złożone; a nadto plae wielki 

z jakiemiś budynkami, w którychby 
można umieścić 


około 100 warsztatów 
rozmaitych. 

*Ktoby więc miał coś podobnego, 
zechce się bezpośrednio do Handlu 
mego zgłosić, a to celem bliższego po- 
rozumienia. Zajęcie tego lokalu może 
być czy to tytułem kupna, czy też 
dzierżawy zaraz mi w posiadanie od- 
dane. — Kraków w Wrześniu 1863. 

(2988-2-3) M. Henisz. 


22 LATA POWODZENIA 
(OPAHINE MEGE p. JOZEAU, 


Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu 


Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka- 
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me- 
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon- 
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je- 
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła- 
twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe. 

Skład w Krakowie u p. Brunona Miczyńskie- 

0—, w Warszawie: u p. Galle, — i w Wil- 
nie u p. Chrościckiego. (2720-11-) 


pg po REY YATES ARIAS E 
$ PROMESS «„. |i| 
s s 
|| LOSY KREDYTOWE |; 

£ jpo cenie 8 zB. 5© C. i 50 c. za stępel, | È 
s dostać można w Kantorze wymiany pieniędzy s Ę 
e Alberta Mendelsburga z Ę 
Ę w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 52. $ 2 
$ g Ciagnienie dnia I Pażdziernika 1863 r. 23g S - 
pamata era e daa ataa aa aa aa aa Aa aa Aa aa PRAWO 


Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom, 
cierpieniom piersiowym, zadawnionej chrypce, cierpieniu szyi, zaflegmie- 
niu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem 


a | 
| Cona: $ b ły Gena: | 
Całéj flaszki po 6 złr. yrop ia Całej fiaaski po 6 zir. 

1 3 Ą 
o WE 8 iersiowy « : zis 
Za opakowanie do przesyłek Za cpakowanie do przesyłeś | 


p- G. 4. W. Mayera, 20 kr. więcej. 


20 kr. więcej. 


który w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym. 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka- 
szlu kurczowym i kokluszu, ułatwia wyrzucanie zastałćj flegmy, łagodzi w ten mo- 
ment drażnienie w krtani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet tak 
niebezpieczny kaszel suchotni, i plucie krwią. 

Jedyny Skład w KRAKOWIE na Galicyę znajduje się w Aptece pod „złotym 
Słoniem* u pana Ernesta Stockmara. 


świadectwa: 


połączony z mocnym kaszlem, tak iż cd 3 tygodai 
wszelkie dotąd używane środki okazały się bezsku- 
tecznemi; po użyciu kiiku flaszek białego syropu piersiowego z fabryki pana G. A. W. Mayera dozna- 
wałem widocznie codzionnego polepszenia, tak iż teraz jestem zupełnie zdrowym. 

Czując dozgonną wdzięczność dla wynalazcy, polecam ten środek najsumienniej wszystkim podo- 
bnie cierpiącym.— Freyberg dnia 30 Maja 1863. ` Müller. 

Będąc dręczony od latk lku mocnym kaszlem połączonym z pluciem krwi, który mnie tak dalece 
osłabił, iż moich czynności niemógłem wykonywać, na wielokrotne zalecanie zącząłem używać syropu 
piersiowego p. Mayera; i w krótkim czasie osiągłem ten pożądany skutek, żem zupełnie do zdrowia przyszedł, 
Polecając ton tak świetny wynalazek Pański wszystkim zjcierpiącej ludzkości zostaję z winnym szacunkiem, 

Kronstadt dnia 20 Lutego 1868. S. Herter, Fotograf. 
. Podobnych świadectw znajduja się tysiące, które mogą być każdego czesu w głównym składzie 
przejrzane, 

PRZESTROGA. Ponieważ przez wielkie wzięcie, jakie mój syrop dla swćj skuteczności w całej 
niemal Europie pos'ada, spowodował licznych naśladowców, przeto się ostrzega Szanowną Publiczność, 
jk każda flaszeczka opieczętowana ma moją firmę na laku wyciśn'ętą, i tylko jedynie prawdziwy w ap- 
tece pod złotym Słoniem u p. Stockmara się znajduje. 


OAK OOO OOOO OAK 
Dnia 26 Września!!! 


Ciągmiemie 


(3035-1-) 
Długi cza ccierpiałem na nieznośny ból piersi 


400 złr. — 300 złr. — 100 złr. — 80 złr. — 


TYG 
ie juź 


2 al 
` WIELKIEJ LOTERYI £ 
E ma korzyść konwentu Urszulinek w Oedenburgu. SĘ 
S OE: a E% 
> Wygr /artości | ro 
m ygrane w wartości ls Ę 
4 > 10,000 złr. wal. a. H 
3 $ Głów.wygrana wartosci 1,000z4. |9 - 
4 s (Kasetka srebrna na 12 osób i fortepian © K 
Bösendorfera). la E 
Wygrane dalsze wartości | $ 5 

4 

Z 

|< 

$ 

S 


E | 70 złr.— 50 złr.— 30 złr. — 20 złr.— 15 złr. 

$ które wyszczególnione są obszernićj w planie gry: 2 
A gg Cena losu tylko 50 cemt. W. a. a: 

z, . < > 

> S Zarząd Loteryi Oedenburgskiĝg w Wiedniu, 

© | as. „Singerstrasse Nr. 14“ 

Ignacy Flandorffer. 
Henryk Wotitawa. 


ERSTE 


MF Losy te są do nabycia u p. J. Bartla w KRAKOWIE. 


e |p. Tomanek i p. 
a p. Bo 
Elein kup. 


PASTYLKI PIERSIOWE 


gumowe obrączki nagnio- |ze soku glowiastój sałaty i laurowych le 


Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substaneyj znanych w medycynie ze swych 
własności, łagodzących i uśmierzających sku- 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukieski te łącznie z Syropem 
Nadfusforanu, wapna używają się dla uśmie- 
rzenia mocnego kaszlu połączonego z odplu- 
wanien i kokluszu. 


Dostać można w aptekach: PP. Molędziń- 
skiego w Krakowie; Chrościckiego w Wilnie; 
Marcińczyka w Kijowie, Rukera we Lwo- 
wie; Mrozowskiego w Warszawie; Elsnera 
w Poznaniu, i innych. (2341 -5-) 


A. Mosenberg, 
Doktor Medycyny, Chirargi 1 Akuszer. 


leczy za pomocą 
Elektro-Nlagnetyzmu 
następujące słabości z najlepszym, często nad- 
spodziewanym skutkiem: 
reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót HA 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 


wy, ból twarzy (tic douiereux) t inne 
osłabienie ciała i osłabienie pojedynczych 


członków słabości; szpika  pacierzowego; 
sparaliżowanie, tępy słuch, tę i sta- 
bość wzroku, (2470-19-) 


Ordysuje od godziny 3ej do 5ej po polu 
dniu pa Stradomiu pod L. 14. 


SZPRYGOWANIE i PIGUŁKI 


z Rosliny Matico, 
PP. GRIMAULT et Comp., aptekarzy w Paryżu. 


Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe- 
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragii i najuporczywsze rzeżączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jakiemi są: zwęże- 
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka, najsławniejsi leka- 
rze paryzcy PP. Cazenave, Puche i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze- 
pisywać zaprzestali. Szprycowanie z Matico 
używa się w początkach słabości, a zaś Pi- 
gułkt w wypadkach chronicznych i zadawnio- 
nych, którym ani Balsamem Kopajwy. eni Ku- 
bebą, ani Saletranem srebra, siarczanem 
cyntu lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można. (2835- 3-) 

Skład w głównych aptekach, we wszy- 
stkich prowincyach polskich. 

Dostać można w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, — 
we Lwowie u p. Rukera, — w Poznaniu u 
p. Elsnera, — w Warszawie u p. Mrozow- 
skiego, — w Kijowie u p. Marcińczyka, 


[a k. uprzywil. pierwsza Ame- 
rykańska wyłącznie uprzywilj. 
WODA AWATERYNOWA DO UST 


G. Poppa, 


praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, — „Stadt 
Tuchiaaben* Nr. 557. — Cena 1 złr. 40 kr. w. a, 

Ta woda do ust od dziesięciu lat istniejąca, oka- 
znała się jako najszczególniejszy środek konserwujący 
tak dla zębów jakotóż i nat, weszła w używanie 

Só jako artykuł tosle- c 

towy w najzacniej- 4 
szych domach i pra-j; 


najszczytniej- j? 
zych znakomitości 


sze jej uachwalanie byłoby zu- 
pełnie zbytecznem. 


MASA 
do plumbowania zębów 


którą każdy sam sobie zęby plumbowaó może. Cona 
2. fi. 16 centów. 


PASTA ANATERYNOWA do zębów. — 
Cona 132 sis. 


Roślinny proszek do zębów. 


Cena 63 kr. wal. austr. 
Z Powyższo artykuły utrzymują po znanych 
cenaoh w wszystkich miąastach prowinoyonalnych 
mianowicie: 


gg | w KRAKOWIE p. aptekarz Aleksandrowioz. 
c | Apteka „pod b 
A> | rooki, p. Józef Jahn i p, Leon Feintuoh ; — 


ym Orłem,* p. Tomasz 


wo LWOWIE: p. P. Mikolasoh, p. Laneri, 
Bierzecki aptekarze, — 


p. 
Ho nifacy Stiller i p. Józef 


w Andrychowie p. H. w Lutowiskach p. M. 
Unger. | Koniscki. 
Bołzu p. Hrymak apt | „ Monasterzyskach p. 
Bielsku p. Schafran. Lipchfitz. 


| „ Przemyśla p. Machsl- 
ski. pp. Gajdotschka I 
Sya. 

„ Prmoworsku p. apte- 
karz Janiszewaki. 

2 CRS p. Winter- 

` » Badsuts p. Teichmaxn. 


Białćj p. Stanko aptek. 
Bochni p. p. Niedziel- 


ski, 

Bóbrco p. Jak, Zarnitz, | 
Brodach pan Deckert 
i p. pe Neustein apto- 
karze, 

Buesaczu p. Czerkaw- 


ski, „ Boswadowie p, K. Ma- 
„ Brseżąnach p, B. Fa- recki 
atanhocht i p. Zin- | „ Bzeszowie p.Ig.Schzit- 
kowski spt ter. 
+, Oxomsiowcach p. Bó- | „ Bamborze p. Kriegs- 
żańczi, pam Zachary eisen i p. Jolie Bto- 
smiewicz I pan Sohally. del aptek. — i p. Ror 


senheim. 
„ Sanoku p. Jaklitach, 
a Stryju p. apt. Süloro- 
wicz. 


„ Etanisławowie p. A. 
Tomansk i sp. pp. 
bracia Oxuzswy i p. 
Beill apt. 

» Tarnopoln p. Bbatinck 
ip. A. Morawots 

s Tarnowie p. J. Jahn 
i p. Milikowski księ= 


gars. 

» Wadowicach p. Foltin, 

» Zaleszczykach p. Ko- 
drębski i spółka. 


Drohobyczu p. Klas- 
kowski, 

n Dydowie p. Koniacki. 
„ Dembicy p. apt. Her- 


Bog. 

„ Dsbromiłu p. A. Gro- 
towski. 

„ Grybowie p. A. Mu- 
szyński, 

„ Hermagor J. A, Mor. 

„ Jaworowie L. Lacho- 
witz apt. 

» Kołomyi p. H. Laden 
i p. Bchabe Hermann, 

„ Krynicy p. M. Nitri- 
bity aptekarz. 


„ Lublanach p. Jan || „ Złoczowie p. Gottwald 
Giats. ip. Wolf Korhus. 
(1866 -37-) 


Odpowiedzialny Rządcą Drukarni, Antoni Rother, 


